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Dr. ALEKSANDER YOWEL.
B z u r a  r e d a k c y i :  ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r a  n d m i n i s t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P n e d p l a t a  n a  > ,G a*etę  N a r o d o w ą "  
w y n o s 1 :

we Lw ow ie : n* ] row iney i: za granicą:
miesięcznie 1 złr. 1 zlr- 35 ot.
~.v artalme 8 „ ■■ ,  *  złr- 85 ct.
półrocznie O „ 7 „ 90  „ 111 .  50 „

Ws Lwowie a odnoszenie do domu dopłaca się
M  ot. miesięcznie.

Num er kosrm  e 4 ct.

We Lwowie — Środa dnia 2 Kwietnia 1902.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 7  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

R o k X U I .
O O Ł O S Z E M A  1 P R Z E D P Ł A T Ę

przyjmują: w e  L w o w i e :  Adminśstracra „Gazety 
Narodowe.”1 uliea Kopernika 7; W P a r y s a :  C 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris: w e  
W i e d n i a :  Haasenstein A  Yogler (Otto Mass) 
Wahlfisehgasse 10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Griinangergasse 12 — M. Dukes Nachf.: 
Mai. Augenfeld & Emericb Lessner Wollzeile 6—8 
Schallek Wollzeile i ' i J. Danneberg, II. Prater- 
strasse 33 ; w  B h d a p e n z s l e : Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 54; w  F i  & n k l u r i  l e : n. .. 
ilaasenstein A Yogier i G L. Dauoe A Comp.; w  
W a r s z a w i e :  Reiehmann & Freudler.

C E K A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł o s z e n i a  z w y ­
c z a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ot. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lu. jego miejsce 30 ot. — G ł o s y  p a b l i *  
c z n o & c i za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c j a  3 ct. od wy-

Nowa ofiara.
W i l n o  14 marca.

(.Ku.espP.Gaz Nar.“)
Całe Wilno rozpłakane, rozmodlone. 

Modli się o siły do wytrwania, o jakiś 
choćby promień nadziei.

Z n o w u  z a b r a n o  n a m  n a s z e g o  
B i s k u p a !

Zabrano ks biskupa Zwierowicza za 
ogłoszenie oyrkularza, wybraniającego pod 
karę zatrzymania rozgrzeszenia, uczęszcza­
nia dzieciom naszym do szkółek prawo­
sławnych.

Płacz straszny, przeciągły, jękiem 
przecinany, bił aż w niebo, gdy dziś Bi­
skup nasz męczeński, ks. Zwierowicz, od­
jeżdżał po Petersburga Przed pałrcem bi 
skupim zebrane były tłumy ogromne, a 
takie rozjęczone, takie zrozpaczone, że 
serca się rwały. Tłumy te wiodły karetę, 
wiozącą Is. Biskupa do dworca. Każdy 
chciał żegnać ukochanego pasterza, każdy 
chciał go wid/.ieć. Okrzyki ua jego sławę, 
mjęszały się z wołaniami rozpaczy. Karę- 
tę zatrzymywano co chwilę, tłumy nie 
chciały puścić ks. Zwierowicza Kobiety 
mdlały; inne modliły się w głos, wołajac: 
rozstąpcie się niebiosa!...

Biskup żegnając wszystkich serdecznie 
i błogosławiąc, polecał nam opiekę nad 
dziatwą nieszczęślitt ą . .

Polioya nie umiała sobie dać rady i 
musiała ustąpić przed żywiołową siłą tłu­
mów, które odprowadziły swego pasterza 
aż na dworzec.

Dzisiejszy dzień dla Wilna — to dzień 
Boży ! — bolesny i ciężki, ale wspaniały 
i krzepiący serca tą spełnioną ofiarą Bi­
skupa i tym majestatycznym objawem 
przywiązania i miłości ludu wileńskiego 
do Kościoła katolickiego.

Padł ofiarą biskup, lecz zapewnił try­
umf Kościołowi. O d e b r a n o  d wa  t y ­
s i ą c e  d z i a t e k  ze s z k ó ł e k  p r a w o ­
s ł a w n y c h ,  p ;• z e z p o p ó w  p i o w a- 
d z o n y c h...

Opiekę nad dziatwą naszą zlecił nam 
ks. BisKup Zwierowicz, stąd odjeżdżając.

Ach, chcemy mu być posłuszni i chę­
ci mamy najlepsze. Lecz jakże wielkie 
trudności! Obostrzenia coraz większo. Re- 
wizye ciągłe. Każdego dnia nowa wiado­
mość, która boli.

Boże! Boże ! Ozemu tak długo nie 
wysłuchujesz n a s !

Nic im się nie udaje!
Ł w 6 w  1 kwietnia.

Koln. Volk$etg. pisze: Gdyby to hakatyści 
raz spokojnie zapytać siebie samych i bez uprze 
d um a odpowiedzieć zechcieli: co też wszystkie 
mi z&rządzeniam. przeciw Polakom o s i ą g n ę l i ?  
Naszem zaaniem, musieliby, aczkolwiek ze wsty­
dem przyznać, że n i c, i g o r z e j n i ż u i c, bo 
p r z e c i w i e ń s t w o  t e g o ,  c z e g o  c h c i e l i .

Najdłużej uprawianą jest w aka przeciw 
j ę z y k o w i  p o l s k i e m u  w szkole, sądowni­
ctwie i administracyi. Od napisów ulic i szyl­
dów az do nauki religii, usiłują wszędzie wyru­
gować polszczyznę. A skutek jaki? Rozszerzenie 
agitacyi wszechpolskiej w klasach i okolicach, 
gdzie dotąd zakorzenić się nie mogła, i bez anty­
polskich zarządzeń zapewne i dzisiaj nie byłaby 
się zakorzeniła. Ani jedrego Polaka zarządzenia 
te nie oderwały od swojej narodowości, nie spo­
wodowały do posługiwania się językiem niemiec­

kim. Ale natomiast w tysiącach, w których jeszcze 
zaledwo tlała iskierka polskości, którzy chętnie 
uczyli się i mówili po niemiecku, ocknął się pa- 
tryotyzm polski, zaczęto pielęgnować język pol­
ski, a niemczyznę przyjmować i używać jedynie
0 ile do tego są zmuszeni. Gałą zaś Polonię ogai 
nęło wzrastające coraz mocniej niezadowolenie
1 rozsierdzenie.

Założono dalej f u n d u s z  k o l o n i  z a c y j -  
ny dla wykupywania ziemi od właścicieli polskich, 
a  osiedlania kolonistów niemieckich na ich miej­
sce. Jakiż skutek? Stosunkowo śmiesznie mała 
ilość kolonistów, finansowe i ekonomiczni po- 
dźwignięcie Polaków „wyzbytych*, a ostatecznie 
zaciekła rywalizacya wzajemna właścicieli nie­
mieckich, którzy wszyscy chcą profilować z mi­
lionów funduszu kolonizacyjnego, i wrogiemi wy­
rzutami biją w nieszczęsną komisyę kolonizacyj- 
ną, że ta kieruje się względami familijnemi, że 
dobra szczególniej protegowanych właścicieli prze­
płaca i t. p., jeżel. dóbr ich nie chce po takiej 
cenie, jakiej oni żądają. Szukajmy jak chcemy, 
ale wzmocnienia niemiectwa a zwątlenia poloni- 
zmu w żaden sposób tu nie odkryjemy

Kiedy już przecie z czasem spostrzeżono, 
że polunizm pod względem finansowym bardzo 
niemile w górę idzie, wydano nasio: e k o n o ­
m i c z n e  i s p o ł e c z n e p o d ź w g n i ę -  
c i e  n i e m i e c t w a .  Bardzo pięknie, ale jakiż 
skutek? Zaledwo zrobiono ku temu początek, a 
już się wszczął przeciw temu krzyk piekielny 
między Niemcam1 Pod patronatem komisyi ki Jo­
nizacyjnej bądź założono, bądź założyć zarme 
rzono s k l e p y  i m a g a z y n y .  „Centralna 
rolnicza kasa pożyczkowa dla Niemiec* podobno 
szczególnie skrzętny bierze udział w tej sprawie. 
Otóż rozjuszeni zapytują kupcy 1 rzemieślnicy 
niemieccy: „Ale co będzi* z nami, jeżeli urzą
dzeniami, które się zazwyczaj w interesie stanu 
średniego tak namiętnie potępia, wytwarza się 
nam konkurencyę przemożną?*

Dla „podźwignięcia niemiectwa* rujnują ta- 
kiemi sklepami drobny niemiecki stan średni, 
któremu już bez tego bieda doskwiera.

Tego samego doczekujemy się z k a s y n a '  
m i  n i e m i e c k i e m i ,  które przy pomocy 
subwencyj państwowych zakładane, mają być dla 
Niemców miejscami zbornemi, ogniskami po mia 
stach.

Jakiż skutek? Wszyscy niemieccy traktyer- 
nicy, winiarze, kawiaize. właściciele hoteli, zroz­
paczeni załamują ręce i zasypują dzienniki la­
mentami, że konkurencya ta odbiera im resztę 
moralnego zarobku i po prostu ich rujnuje. K a­
syno w Poznaniu uia kosztować cztery miliony 
marek Niemcy /. innych miast krzyczą, że to 
marnotrawstwo niedorzeczne; należałoby raczej 
użyć tych pieniędzy na wznoszenie fabryk, albo 
w inny sposób tworzyć dla przeciążonych wsze- 
lakiemi podatkami Niemców jakie inne sposobno­
ści do zarobkowania i uchronić ich tern od po 
wszeuhnego bankructwa.

Nie słychać, żeby się Polacy uskarżali na 
te sklepy i kasyna. Wiedzą oni Łez wątpienia, 
ze te instytucye są wodą na ich młyn, ponieważ 
Polaków jeszcze więcej niż dotąd zniewalają, 
kupować, najmywać mieszkanie i t. p. tylko u 
swoich ziomków. A więc „podźwiganie niemiec­
twa" wywołuje u Niemców wielkie lamenty a 
Polakow raduje!

Kasyna te mają być ogniskiem dla „zwar­
cia się Niemców* — i skutek ich pod tym 
względem jest famos. Jak wiadomo, od więzów 
żalą się Niemcy na panującą pomiędzy nimi ka- 
stowość chińską, a zwłaszcza na odcinanie się 
beamteryi od biirgeryi. Samże przecie kanclerz 
publicznie biadał na to „zasklepianie się*. Cóż 
tedy widzimy w Poznaniu? Kasyno niemieckie 
ma otrzymać d w a  w c h o d y  wedle stanów: 
jeden wchód dla „państwa* a więc przeważnie 
urzędników i oficerów, drugi dla „pospólstwa". 
Naturalnie sierdzą się na to okropnie — jużcić 
nie Polacy, tylko Niemcy. 1 to ma się nazywać 
„zwarciem niemiectwa*!

A więc n i e p o w o d z e n i e  a ż  d o  
ś m  i e s z n o ś c i ,  oto czem się wykazać mogą 
te zarządzenia przeciw Polakom. A snać lepszego 
powodzenia nie zapowiadają też wszystkie inne, 
już poczęte lub dopiero zamierzone zarządzenia. 
Ilez to jeozcze potrzeba czaeu, aby nareszcie zro­
zumiano, że to mylne drogi? Od katolików nie­

mieckich nie przyjmuje się żadnego pouczenia, 
może się przyjmie je od Polaków — gdy będzie 
zapóźno! — kończy wielki organ katolików nie 
raieckich.

Sprawy krajowe.
S a n a c j a  t u t a n iO w  k r a j o w y c h -

Poseł Juliusz Leu, jeden z czfonków nieda­
wnej konferenoyi, zwołanej przez wydział krajo­
wy dla sanacyi finansów krajowych, omawiająs 
w Cgasie jej przebieg, zaznacza, że wystąpiły 
znaczne i zasadnicze różnice poglądów w kwestyi 
wyboru środków pokrycia dla wydatków zwy­
czajnych w okresie 19lf4 do 1910. Zarysowały 
się pod tym względem dwa, poniekąd sprzeczne, 
kierunki. Jedni uznawali obecne źródła docho­
dów podatkowych wraz z przyszłym podatkiem 
od piwa za zupełnie niewystarczające, — drndzy 
objawiali zdanie, iż ze względów oszczędnościo­
w y ch  i z powodu nadmiernego już dzisiaj obcią­
żenia podatkowego należy poprzestać na podatku 
od piwa i dodatsach do podatków stałych

Dr. Leo, który wykazywał na konferencyi 
tej, że obecne źródła dochodów krajowych na­
wet wraz z przyszłym podatkiem od piwa będą 
niewystarczające, zapowiada ogłoszenie niebawem 
artykułu, „wyjaśniającego przy pomocy materya- 
łu statystvcznego, o ile, sądząc z przeszłości, mo­
żliwą będzie w przyszłości rzeczą pokrywać zwy­
czajne wydatki budżetu krajowego dodatkami do 
podatków stałych."

Sprawy zagraniczne.
L i s t  a p o s t o l s k i .

Qssirvutorc Ji mano ogłosił list apostolski 
do biskupów (Leitera apostolica d l  Papa ai 
vescGvi), — a nie jak wiele naszych pism mylnie 
podało „encyklikę" --  wydany z okazyi 25 ro­
cznicy koronacyi Oica św , a odnoszący się do 
wszystkich biskupów świata katolickiego. List len 
jest jednym z największych, jakie papież wydał, 
obejmuje bowiem 11 łamów ścisłego druku. Leon 
X lil.  opisuje prześliczną, klasyczną łaciną dzieje 
swego pontyfikatu, mówi o prześladowaniach, ja­
kie Kościół w tym czasie znosił, a następnie 
przedstawia po krótce dzieje martyrologii Kościoła, 
rozpoczynając od czasów '-imperyum rzymskiego. 
Wykazuje, ze Kościół mimo niezliczonych zakusów 
i ataków wrogów pozostaje zawsze silnym i nie­
wzruszonym, jak oooka Piotrowa, jest bowiem 
kierówauy wolą i ^Pulrzuoscią Boskiego mistrza. 
Leon XIII. w wymownych słowach przedstawia, 
że Kościół nie jest i nigdy nie był nieprzyjacie­
lem idei wolności i postępu, a przeciwne twier­
dzenie uważa za kalumnie, głoszone przez wro­
gów Kościoła, w pierwszym rzędzie przez woluo- 
mularzy. Oni to wywołali ostatnią kampanię 
przeciw kongregacyom zakonnym, a następnie 
dążą do zburzenia świętej instytucyi sakramen­
tu małżeństwa drogą wprowadzenia w życie we 
Włoszech ustawy o rozwodach.

Papież mówi, że me należy upadać na du­
chu. Historya stwierdza, że prześladowania wy­
chodziły zawsze Kościołowi na korzyść. Fc winna 
nas pocieszać myśl o postępach, jakie Kościół w 
ostatnich czasach poozynił i o szerzeniu się wia 
ry katolickiej nawet po najdalszych krańcach 
świata. List apostolski kończy się słowy:

„Synowie, którzy zaznali czułej opieki (te- 
nerezze) matki Kościoła, godnie się mu odpłacą, 
stając w obronie jego czci i jego chwały. Każdy 
może się przyczynić do tego obowiązującego go 
dzieła, kiore może mu zjednać bardzo liczne 
zasługi: uczeni i literaci swą obroną i za po­
mocą prasy codziennej, przemożnej siły, której 
tak bardzo nadużywają nasi nieprzyjaciele; ojco­
wie rodzin i wychowawcy, wychowując młodzież 
w duchu chrześcijańskim; urzędnicy i reprezen­
tanci narodu przez szczepienie dobrych zasad 
i krzepienie charakterów; wszyscy przez jawne 
wyznawanie swych przekonań i to bez ogląda­
nia się na względy ludzkie. Czasy dzisiejsze wy­
magają podniosłości w uczuciach, szlachetności 
w zamiarach, miary w karności, która powinna 
się objawiać przedewszystkiem w uległości szcze­
rej i zupełnej prawidłom, wydawarym przez

Stolicę św.: śi-odek to nadzwyczaj skuteczny dla 
usunięcia lub złagodzenia różnic przekonań, gdy 
je azielą jakieś stronnictwa i dla podporządko­
wania wszystkich sił na usiugi jednemu szczyt­
nemu celowi, którym je s t: tryumf Jezusa Chry­
stusa w Jego Kościele. Takim jest obowiązek 
katolika*.
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  a  W a t y k a n .

Szczegóły arcyważnej sprawy, o której mo­
gliśmy w poprzednim numerze podać wzmiankę 
tylko, są następujące:

Prezydent RooseveL zawiadomił urzędowo 
papieski sekretaryat państwowy, że po świętach 
Wielkanoonych wyprawi do Rzymu pod mianem 
„komisyi dyplomatycznej* nadzwyczajne poselstwo 
dla uregulowani*, polityczno-kościelnych stosun­
ków na Filipinach.

Półtora roku temu, papież mianował arcy­
biskupa nowo-orleańskiego, ks. Chapelle, delega­
tem apostolskim na Filipiny, aby pospołu z tam­
tejszą amerykańską komisyą rządową ułożył sto­
sunki kościelne. Msgr. Chapelle załatwił nie jedno 
pomyślnie, ale nie zdołał dojść do ostatecznego 
puiozumienia z Taftem, gubernatorem Filipin. 
Papież powołał przeto kardynała Gibbonsa (ze 
Stanów Zjednoczonych) i msgr. Chapelle do Rzy­
mu. Skutek narad był ten, że papież z najgoręt 
szem. wyrazami uznania uwolnił msgr. Chapelle 
od delegatury a na jego miejsce zamianował msgr. 
Sbarettiego, byłego audytora (radcę) przy delega- 
cyi apostolskiej w Waszyngtonie.

Tymczasem udało się ks. Ireland, arcy­
biskupowi baltimorskiemu, nakłonić prezydenta 
Rooserelia do wyprawienia misyi dyplomatycznej 
do papieża. Komisja ta jest juź zamianowaną 
Wchodzą do m ej: gubernator Filipin Taft, biskup 
z Siouz-Falls ks. O’ Gorman. jako kanclerz du­
chowny, Smith jako doradca jur/dyczny i jeden 
oficer. Gubernator Taft uznał nareszoie, że kato­
lickie sprawy wysp owych dadzą się pomyślnie i 
trwale załatwić tylko za zupełnem porozumie­
niem z Głową kościoła katolickiego. Jakoż udał 
się umyślnie do Waszyngtonu, aby przedstawić 
położenie i wykazać pilną potrzebę porozumienia 
się z Rzymem. Co też objaśniony ,’uż przez mrgr 
Irelanda prezydent Ruoserelt całkowicie zrozu­
miał i zdecydował się na Urzędowe rokowania 
ze stolicą apost.

K . biskup O’ Gorman był dawniej profeso­
rem na uniwersytecie waszyngtońskim i słynie 
jako autor znakomitych „Dziejów kościoła katoli­
ckiego w Stanach Zjednoczonych*, zna Rzym 
z dawnego dłuższego pobytu i jest wysoce w tam­
tejszych kołach kościelnych ceniony. Jurydyczny 
doradca Smith jest katolikiem i słynie jako je­
den z pierwszorzędnych uczonych prawników 
w Stanach Zjednoczonych; obecnie piastuje urząd 
prezydenta sądowego w Manilli. Owego zaś ofi­
cera dodano dlatego, że wszędzie towarzyszył ko­
misyi amerykańskiej na Filipinach, której zada­
niem było wprowadzać napowrót proboszczów, 
wypędzonych o rzez powstańców i uśmierzyć lud­
ność wiejską; zna przeto dokładnie stosunki miej­
scowe.

Amerykańska komisya dyplomu lyozna zape­
wne całkowicie przeprowadzi swoje zadanie — 
ale pournąwszy już to, samo jej wysłanie jest 
sukcesem nadzwyczajnym Watykanu, po raz to 
pierwszy bowiem wchodzą Stany Zjednoczone 
w urzędowe stosunki ze Stolicą apost.

Wykazało gię, że zapisana w konstytucyi 
Stanów Zjednoczonych zasada zupełnego rozdzia­
łu między państwem a Kościołem, nie da się z a ­
stosować na Filipinach i siła okoliczności spra­
wiła, że rząd waszyngtoński uznał za konieczne, 
zawiązać urzędowe stosunki z Kościołem; bez te­
go powstałby chaos na Filipinach.

Ziemie polskie.
S ł o w i a n i e  d o  S ł o w i a n .

Akademicka młodz:eż w Petersburgu utwo­
rzyła niedawno nowe stowarzyszenie studenckie 
pt.: „Sławianskaja biesieda*. W stowarzyszeniu 
tern wygłosił przed kilku duam i p. Przewalski 
odczyt, traktujący o sprawacn słowiańskich 
wogóle, a o stosunkach polsko-rosyjskich w 
szczególności. prelekcyę tę pod wielu względami 
bardzo nas interesującą ogłosił w całości organ

księcia E. Uchtomskiego Pietiersburskiją Wiedo- 
mo8ti. Ponieważ praca p. PrzewalsLego, a jak 
go Piet. Wied. nazywają „polskiego sło wiano - 
fila" porusza i nasze żywotne sprawy, zaznajo­
mimy czytelników bodaj z niektórymi ustęp&m. 
prcJekcyi.

Wielka sprawa słowiańska, mająca za sobą 
przeszło tysiącletnie dzieje, występuje przed oczy­
ma świata coraz to jaśniej i jaśniej. Wrogowie 
świata sło w ańskiego są liczni i potężni; naj­
groźniejszymi są dla Siowan Niemcy, liczący 
około 70 milionów dusz Germanom to sy­
nonim wielowiekowych intryg i wiarołomstwa, 
cynicznego otumaniania i bezwzględnej przemo­
cy. Września — to jeden z ostatnich momentów 
w tysiącletnich dziejach germańskiej „kultury*. 
Twarzą w twarz zestawiła historya z tym gro­
źnym wrogiem plemię słowiańskie. Niemcy łączą 
się dziś z wszystkimi wroga m_ Słowian, a cesarz 
Wilhelm ogłosił się uroczyście przyjacielem i o- 
broucą 300 milionów muzułmanów.

Na ten groźny nacisk powinm Słowianie 
odpowiedzieć bratniem zjednoczeniem się, nie - 
zbędnem dla prawidłowego rozwoju wszystkich 
narodów słowiańskich.

Przyprowadzenie on ego zjednoczenia do 
skutku jest — zdaniem p Przewaiskiego — rze­
czą bardzo trudną. O ile ta sprawa dotyczy 
Polaków, to postępowanie ich powinno być ści­
śle związane z postępowaniem wszystkich naro­
dów słowiańskich. Powtóre, dla rychłego rozwią­
zania kwestyi słowiańskiej musi być odwieczny 
spór Rosyac z Polakami ukojony w duchu za­
sad sprawiedliwości i bratniej miłości. Zakończe­
nie tego sporu — zdaniem prelegenta — stano­
wi główną podwalinę rwestyi słowiańskiej w o- 
becnej jej fazie. Omawiając dalej stosunek Ro- 
syan do nas — mówi p. Przewalski — że n a ­
ród rosyjski posiada siłę materyalną najpotęż­
niejszego mocarstwa w świecie i wszelkie wa­
runki do samodzielnego, kulturalnego rozwoju, 
co się jaskrawo odbija w literaturze rosyjskiej.

Ale i me całkiem bezsilny jest naród pol­
ski Obdarzony od przyrody niemniej szczodrze, 
jak i inne narody słowiańskie, naród polski przed­
stawia w sobie wielką kulturną potęgę tak w 
dziedzinie nauki, literatury i sztuki, jakoteż i w 
dziedzinie pizemysłowo-ekonomiczne,,. dama za 
siebie przemawia też ilość Polaków . dwadzieścia 
milionów dusz, tj. 13 milionów pod berłem ro- 
syjskiem, 4 miliony w Galicyi i Slązku austrya 
ckim, 3 miliony w Poznanskiem, Prusiech, Pomo­
rzu i Ślązku pruskim. Znaczenie Polaków jest 
tern większe, o ile Polska wraz z wysoko k#l- 
turnemi Czechami stanowi na zachodzie natural­
ną zaporę Słowiańszczyzny przeciw lawinie ger­
mańskiej.

Szczery i trwały pokój między narodami: 
polskim i rosyjskim, dałby odu bratnim ludom 
ogromną siłę ekonomiczną, która teraz rozprasza 
się we wzajemnych walkach. Bohaterski megdyś 
organizm narodowy Polski osłabiły niezliczone 
rany i nieumiejętne leczenie ich. Ten organizm 
musi nabrać świeżych sił, zaczerpniętych w at­
mosferze słowiańskiej, pełnej pokrzepiającego 
tchnienia. Wówczas Polska odrodzona i silna 
stanie się potężnym wałem Słowiańszczyzny na 
zachodzie.

Przechodząc do kwestyj bieżących, mówi 
prelegent, że ze szkół w Królestwie i Rosyi po­
winny być usunięte tendencyjnie ułożone podrę­
czniki bistoryi, o ile one dotyczą dziejów Polski. 
P. Przewalski przechodzi szczegółowo te dzieje i 
wykazuje, że jedne wypadki są zbyt czarno lub 
fałszywie przedstawione i inne, osobliwie dodat­
nie, zupełnie pominięte- Mówiąc o dzisiejszych 
stosunkach polsko-rosyjskich, wskazuje na to, że 
oba narody dzieli pustynia, zarosła tran amr wza­
jemnego nieznania się, niedowierzania i rozdra­
żnienia. P. Przewalski dotyka z kolei pokrótce 
stosunków galicyjskich, zdradza przytem .ednak 
zupełną nieznajomość tychże.

Stosunki, jakie ułożyły się między rboma n a ­
rodami w Rosyi, nazwał prelegent nienormalny­
mi, gdyż Polak i we śnie widzi, że go chytry 
Moskal chce zjeść, a Rosranin uważa Polaka za 
buntowniczego i intryganta, gotowego każdej 
chwili przejść na stronę wrogów Słowiańszczy­
zny.

Przedłużanie tego stanu rzeczy równa się 
działaniu na rzecz Niemców, którzy jak dawniej

pieniądz
o p o w ie ś ć

Ludwika Stasiaka,

Dziś... Gdyby przeszłość mogła się wrócić- 
Gdyby przeszłość mogła się wrócić, to i tak po­
szedłbym za radą, znakomitego mego nauczycie­
la. Jestem jednak na tyle szczery, że nie wcho­
dzę na marmurowy piedestał, nie wołam . pa­
trzcie, oto poświęciłem dla sztuki chleb i wy­
godne życie, lecz otwarcie mówię, że zrobiłbym 
to. jak kleptoman, który wyszedłszy z domu po­
prawy lub z domu obłąkanych, kradnie nie z 
potrzeby, ale aby kraść.

Ta przeklęta muzyka, jest jak tytoń, opium, 
lub morfina. Raz zażyta; nie da człowiekowi 
spokoju, nie da, aż... do grobu zaprowadzi. Kto 
raz wlazł chłopięciem na; deski teatralne, ten 
odebrany .stamtąd przez rodziców, ucieknie z 
domu, aby wrócić do ohydnej budy. Nie tylko 
szminka teatralna, nietylko kinkiety, kostyum i 
peruka, moją tę straszną moc przyciągania.

Często rozmyślam nad tem, czem bym był, 
gdybym me był muzykiem, a rozmyślania te, 
są pociechą i osłodą dla mej rozgoryczonej 
duszy.

Byłbym tedy adjunktem sądowym w ma­
tem prawdopodobnie miaście, adwokatem otwie­
rającym kancelaryę lub konceptowym urzędni­
kiem przy urzędzie podatkowym. Miałbym już 
pięcioro dzieci, duży orzuch i trzysta koron mie­
sięcznego dochodu. Rano służąca podałaby mi 
kawę i papierosy, poczera poszedłbym do biura, 
sądzić procesujących się żydów, lub zaBądzać do 
aresztu chłopów, którzy, popiwszy się, nastąpili 
sobie na „honor". Potem obiad, potem drzimka, 
potem znowu biuro. Życie potrzebuje rozrywki, a 
duch zmęczony odpoczynku. Zatem kasyno, a tu 
nader zajmujące łapanie pagata, lub podstępne 
wychodzenie pod monda. Dwa kieliszki wódki, 
przekąska i ośm kufli piwa. Wieczerza, no i sen. 
Ah, byłbym zapomniał! Przecież i dla umysłu, 
dla ducha, coś się robi i coś poświęca. Zatem, 
zrzuciwszy ze siebie ubrania, postawiłbym w gło­
wach łóżka, lampę, położyłbym się pod kołdrę, 
i oddałbym się literaturze.

Brałbym z kasyna tylko takie książki, które 
mają dobry format do łóżka Długa, wązka, a 
mała i lekka. Piwo trochę szeleści w głowie, 
jednak czytam.

„Kozacki porucznik, kłusem jechał przez 
las, a wódz ich Krzywowyjec patrzał w dal na 
horyzonty, które w oparach wód majaczyiy. Mo- 
łojec wciąga w rozdarte nozdrza, świeże, stepowe 
powietrze i marzy o swej dziewoi. Sni, że wró­
cił z wojny do rodzinnych progów, że ojcowie

przyjmują go ze łzami, sadzając za stołem, go­
szcząc Wędliną i grzanem piwem. Świat mu się 
m.gota w oczach, znużony skłonił głowę i 
spi... spi...

Tam do dyadła, zasnąłem. Przecie Krzywo­
wyjec nie spi, tylko zabija w pojedynku Nosaj 
beja. Gdzież to było? / araz.

„Mołojec wciąga w rozdarte nozdrza świe 
ze, stepowe powietrze."

— No dość na dzisiaj. Jutro trzeba wstać 
rano, służąca poda m kawę i papierosy...

I dzień pomknie tak za dniem, jeden po­
dobny do drugiego, jak srebrna korona, jedna do 
drugiej. Za młodu, dopóki jeszcze serce czuje a 
dusza żyje nadzieją, wygląda człowiek jak mone­
ta, świeżo wybita, widać na niej kształty, jakieś 
litery, ornament Później czas to zetrze, zniknie 
delikatna rzeźba i człowiek jest szablonem, po 
dobnym do wytartego szeląga, do szematu jedzą­
cego, śpiącego i znowu jedzącego...

Precz z takiem życiem, z taką wtgetacyą 
Nie mam żaanyeb złudzeń, ani co do mego ta­
lentu, ani co do moich min.aturow ych zasług 
kompozytora, a jednak twierdzę, że na mnie jest 
stempel, jest rysunek, odróżniający mnie od sza­
rego tłum i zjadaczy cbieba, a grawirunku tego 
nie zetrze ani czas, ani siła, ani złość ludzka.

W wielkim parlamencie artystycznym, jestem 
posłem i dygnitarzem drążkowym, ale nim jestem, 
nie jestem orłem, co pod niebem szybuje, jeno

wróblem szarym lub pliszką, ale płazem po zie­
mi się wlokącym także nie jestem.

Twierdzę to z bólem wykolejonego człowie­
ka, zdającego sobie jasno sprawę, ze swego zmar­
nowanego życia...

Ci co przed niewielu latami rzuć.li hasło: 
Za dużo mamy, artystów, literatów i poetów, szy­
bujących po niebie, nie przewidzieli jaki skutek 
odniosą ich siowa. Chcieli oni zapewne zjednać 
młode siły do handlu, do przemysłu... -

Skutek był humorystyczny.
Wszyscy zrozumieli je tak, że tego się jąć 

należy, cc daje chleD, taki sobie zawód wybrać, 
który daje brzuch pełny i buty całe.

Ponieważ dziś w Galicyi tylko urząd dać 
to może, zaroiło się od kandydatów do łatwego 
a pewnego cbieba.

Śmiech i litość bierze, gdy się czyta całe 
wagony bibuły, zadrukowanej a r ty k u ła m i o po­
trzebie przemysłu, dowodzeniami, że tylko w 
handlu i przemyśle jest ekonomiczna pri rszłość 
kraju, bo sam piszący dla drugich nauki, nie od­
dałby dziecka na hazard losu...

W braku kapitałów, musiałaby bowiem 
pierwsza generacya przemysłowej młodzieży, iść 
ua głód i wymrzeć marnie, a zgonem swym uto­
rować drogę, jaką trzeba iść, aby na polu prze­
mysłu działać i zwyciężyć.

Nikt nie chce iść na pierwszy ogień.

Ja nie oddałem się wprawdzie przemysłowi, 
obrałem jednak wolny, niezależny zawód i nie 
żyję kosztem kasy podatkowej. W  każdym razie 
nikt mi nie zarzuci, żebym sięgnął ręką po po­
spolity, trywialny, łatwy do zdobycia chleb. 
Choć wróblem szarym jestem a nie orłem, prze 
cicż nie jestem pluskwą, która idzie tam, gdzie 
żywica z drzewa cieknie...

Do wielkiej budowy gmachu społecznego 
potrzeba jest marmuru i kamienia, cegieł, piasku 
i rumowiska. Ja jestem marneu. rumowiskiem, 
ua które składa się rozbita dusza, zbolałe seret 
i rosstrojone nerwy.

Ale nie jestem błotem, z którego nikomu 
nic nie przyjdzie, nie jestem jednostką z szarej 
rzeszy, która je i śpi, w przerwach zas wypełnia 
obowiązki, za których wykonanie płacą. Jakiż to 
lichy frazes z ich strony mówić: ja wypełniam 
moje obowiązki! Powinni powiedzieć: ja  wyko- 
nuję to, co mi daje chleb, za co mi płacą...

Mówią nieprawdę? No, no! ciekawym, ilu 
was też pozostałoby przy „obowiązku", gdyby na 
pierwszego rz ą d  zaprzestał wypłacania ptacj...

(C. d. n.)

H K01AJ LUDWIG
Lwów,

HOTEL GEOHGFA
poleca

Bieliznę mezką białą i kolorow ą, wyroby 
skórzane, parasolki damskie.
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tak i teraz sl&rają się wszelkimi sposobami pod­
trzymywać spory i waśnie pośród narodów sło­
wiańskich.

By nienormalne stosunki polsko rosyjskie na­
wrócić na inną drogę, potrzeba przedewszystkiem 
obustronnej szczerości i zaufania. Pierwszym wa­
runkiem pokoju jest przyznanie pełni praw na­
rodowi pohkiemu w jego narodowym indywidu­
alizmie (prtznanije potnostiju praw polskago na­
rada na racionalt.uju indiwidualnost). Dobro­
wolne przyznanie tych praw uwaia p. Przewal- 
ski za akt głębokiej sprawiedliwości i objaw bra- 
tniąj miłości, zwiaszcza, ie  faktycznie 20-milio- 
nowy naród kulturalny, świadom siebie, żadnymi 
środkami nie da się uśmiercić, nie da się pozba­
wić swego piętna narodowego. Silnie zakorzenio­
ne w sercach Polaków zamiłowanie swej naro­
dowości powinno wzbudzać radość, gdyi ono jest 
iywym dowodem siły tego narodu. Naród z lek- 
kiem sercem wypierający się swej istoty, swej 
uuszy, me zasługuje na to, aby o nim wspomnia­
no . taki naród n e jest niebezp.eczny dla wro­
gów, a bezpożyteczny dla przyjaciół. P. Przewal- 
ski zagrzewa w końcu ludzi dobrej woii do 
szerzenia idei zgody, pokoju, opartego na wyiej 
wymienionych zasadach. Mówiąc o potrzebie 
istnienia słowiańskiej solidarności, zaznacza z 
uariskiem, ie  kamieniem węgielnym wewnętrznej 
siły każdego narodu słowiańskiego moie być tyl­
k o  usilna praca na rodzinnej niwie kulturalnej, 
w duchu słowiańskiego samobytu.

ireu tow an le  studentów.
Do Nzrprzodu donoszą z Warszawy o are 

sztowaniu w Królestwie przez władze rosyjskie 
studentów z zaboru rosyjskiego, wydalonych 
przez władze pruskie z politechniki w Charlotten- 
burga. W nocy z wielkiej soboty na niedzielę 
odbyły się u przybyłych z Charlottenburga rewi­
z je . Traeth: Wernika, Tyszkę i Żmigrydera od­
stawiono do cytadeli. Poniewai powodem tego 
me mogło być nic innego — powiada Naprzód 
— ak 10, ie przybyli z Charlottenburga, sądzą, 
ie  ten sam lus spotkał trzydziestu stamtąd 
przybyłych.

JKeilaktorowie w więzieniu.
Siedmiu redaktorów gazet polskich spędziło 

święto Zmartwychwstania — w pruskich wię­
zieniach: W więzieniu w Wronkach (w Poznań- 
skifcm) redaktor Pracy dr. Kazimierz Rakowski 
i reaaztor Górnośląeaka Wojciech Korfanty, 
w Gnieźnie redaktor Lecha Piotr Paliński, w Eł­
ku na Mazurach pruskicn p. Karol Babrke, byty 
redaktor mazurskiej Gaz ty ludowej; w jednej 
z fortec pruskich odbywa kurę półrocznego wię 
zienia redaktor Wielkopolanina Józef Szmvk, 
a w Grudziądzu są uwięzieni redaktorowie Ga 
zety grudziądzkiej Roianowicz i SobiecLowski.

Tragedya miłosna.
B u d a p e s z t  80 mar. *.

W małym „hotel gar ni" w pobliża dworca 
kolei odebrała sobie iycie para zakochanych. Oto 
dzieje tej tragedyi miłosnej : Józet Berdy, 24 letni 
rysownik planów, tknięty został w początku sty­
cznia ciężką chorcbą oczu. Udał się więc do szpi­
tale, gdzie mu’ 16 stycznia odjęto lewe oko, gdyi 
w innym razie musiałby całkiem ociemnl-ó. Anio­
łem opiekuńczym w czasie jego choroby była 22- 
letnia dozorczym chorych, Anna Stuhlik ; spędzała 
ona całe noce przy łożu Bei dy'e>o i w ciepłych 
ełowach wyrażała mu swe współczucie w cierpie­
niu Pocieszania Anny działały na niego kojąco: 
pod ich wpływem odstąpił od zamiaru odebrania 
sobie życia, które wobec utraty oka stawało mu 
się obojętni m. Poczuł gorącą miłość ku miłosier­
nemu dziewczęciu i postanowił je poślubić.

W ostatnich dniach stycznia opuścił szpital i 
nająwszy sobie skromne mieszkanko, pcczął myśleć
0 pracy, aby dla siebie i przyszła, żony stworzyć 
egiystercyę. Nie misi szczęścia w wynalezieniu 
Mięcia, gdyż z powodu stagnacyi w ruchu budo­
wlanym trudno było otrzymać jakąkolwiek pozadę. 
Martwił się tern niepc miernie, przytem uroiło mu 
się, ie  go dlatego tylko nigdzie przyjąć nie chcą, 
poniewai nie ma jednego oka. Po kilku tygodniach 
eoetał bez grosza Au ia, z którą się widywał co­
dziennie, dzieliła się z nim mieniem, co nieszczę 
śliwego kochanka wielkim wstydem przejmowało.

Onegdaj odwiedził Józef swą lubą w szpitalu
1 pozestiwał tam przez czas dłuższy. Prawdopodo­
bnie wspólnie postanowili pozbawić się życia, gdyż 
dziewczę było zapłakane, a gdy je Siarnza dozor- 
ezyni chorych zapy ałą o przyczynę łez, rzekła' 
Jozri zrozpaczony, że nie mrże znaleść z ujęci a, po­
stanowił sobie życie odebrać. Ja  tego nie prze­
żyję, skoro oa umrze i mnie nie będzie i>a świecie!

Wczoraj przed południem prosiła o uwolnie­
nie na 24 godzin i wydaliła się ze szpitala; towa­
rzyszył jej Berdy. Wieczorem zaszli do reotaura- 
eyi w hoteliku „p d bielonym wieńcem14, gdzie spo­
żyli obfitą wieczerzę, poczem siedzieli jeszcze długi 
czas. szepcząc do siebie czułe słówka. Koło pół­
nocy zapłacili rachunek i zażądali od portyera, by 
im ^tworzył pokój hotelowy. Dziś z rana o godz. 
pół do 8 usłyszano w sąsiednim pokoju dwa strza­
ły. Powstał krzyk i zamięszanie, przywołano poli- 
eyę. Po wyłamaniu drzwi znaleziono na ziemi 
zwłoki obojga zakochanych, splecionych w uścisku. | 
Jou i nic żył. Anna dawała słabe znaki życia, lecz 
w kilka minut wyzionęła ducha. Berdy zastrzelił 
siebie, a następnie swą kochankę.

Lwów w cyfrach.
i .

(Liczba mieszkańców).
Opuściła niedawno prasę część I. u,szytu 

v m  „Wiadomości statystycznych o mieście Lwo 
wie*, zawierająca nader wyczerpująco przez sta­
tystyka miejskiego p dr. K. Ostaszewskiego-Ba- 
rauskiego opracowane wyniki spisu ludności, 
przeprowadzonego we Lwowie w roku ubiegłym.

Ostatni spis ludności, przeprowadzony w 
znacznie szerszym rozmiarze, aniżeli spisy poprze­
dnie, zawiera wiele interesujących szczegółów, 
które DOn.żej w streszczeniu podajemy

Dnia 81 grudnia r. 1900 o północy, liczył 
Lwów 190.1470 mieszkańców, w tej cyfrze mię­
ci się jedna, i armia w sile 10.826 ludzi, tak, 

ia  ludność cywilna wynosiła 1 4 9 .9 4 4  osób
W zrost ludności cywilnej w ostatniem dzie­

sięcioleciu wynosi 30192 osób, i był on najzna- 
czniejszym w ciągu całego XIX stulecia. Według 
spisu dokonanego w r. 1795 liczył Lwów 88.749 
ludności, a w pięćdziesiąt lat później, tj. w r 
1845 mieszkało we Lwowie 65.647 osób W dru­
giej połowie wieku prz rost ludności wzmagał 
się prawie stale, >,aL

Je w roku 1869 liczył Lwów 87.109 osób
,  1880 , „ 108.422 „
„ 1890 „ „ 119.352 „

i wreozcie „ 190u „ „ 149.544 „
Zbadawszy dokładnie charakter tego wzro- 

ztu, przychodzi się jednak do przekonanią, że 
ni« jest on wynikiem przyczyn naturalnych, t. j.

przewyżki urodzonych nad zmarłymi, lecz powo­
duje go wzmagający się napływ mieszkańców z 
prowincyi.

Na cyfrę wzrostn ludności w ostatniem dzie­
sięcioleciu złożyły się:

przyrost n a tu r a ln y .....................  12598
„ napływowy . . . .  19829

W każdym razie przy rosi naturalny w o- 
kresie 1890 do 1900 był bardzo znaczny, na co 
wpłynęła z jednej strony zwiększona liczba uro 
dzonych, z drugiej zaś zmniejszająca się śmier­
telność.

W ogólnej liczbie mieszkańców znajdujemy 
80.418 mężczyzn i 79.457 kobiet, t. j. 50 29 prc. 
mężczyzn i 49 71 kobiet Stosunek ten jednak 
przedstawi się inaczej, jeżeli wozmiemy na uwa­
gę tylko ludność cywilną. Na 149.544 cywilnych 
mieszkańców jest 70.087 płci mężniej a 79.457 
płci żeńskiej, czyli 46-87 prc. i 5818 prc.

Od Wydawnictwa „Gazety 
narodowej**.

Tw rząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

i n l ż a m /  p r e n u m e r a t ę

na H  zł.

miesięcznie we Lwowie 
& z dostawą do domu 1 zł. ń v  ct., czyli kwar­

talnie 8  zł., względnie 8  zł. 6 0  c \
n a  p r o w i n c y i

wraz z przesyłką pocztuwą m i e s i ę c z n i e

1  zł. ct.
a k w a r t a l n i e  8  zł. 7 5  ct.

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj­
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę­
dzie Gazeta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony. sprawozdania krytyczne itd. W kwie­
tniu rozpocznie druk oryginalnej powieści współ­
czesnej pod napisem

„ O G N I W A 1
Anatola Krzyżanowskiego.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyozno-Wydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i p o w ie śc i1
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li 
teratury własnej, ruch jmysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., or> z

dod atek p o w ie ś c io w y
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o- 
p ła  t ą

1 zł. 9 0  ct. kwartalnie 
Prenumeratę nadsyłać należy poa adresem ; 

Administracy a Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

KRONIKA.
Lrów, dn~t 1. Kwietnia IJUJ 

K a le n a u r z j i t .
W e środę 2 kwietnia F ranciszka i  F. — Gr. kat. 

20 m arca P rep . Gcec W schód słońca 5 44, zachód 6'25. 
K aien ia rz  słowiański Radosław.

W e czw artek 3 kw ietn ia  R yszarda Bisk. — Gr. 
at. 31 m arca Jf.kowa. — W schód słońca 5'42, zachód 

6*27. — K ai. slow. W łatyaław ,
W  piątek 4 kw ietnia Izydora. — Gr. kat. 22 m ar­

ca W asyłyja. W schód słońca 5*40, zachód 5*28. K alendarz 
słow iański M .ożysław.

„ G a z e ta  N  r o d o w a 11 ze wszystk ich pism lwow­
skich najpóźniej jest drukowaną, bo aż o godz. 7 
wieczorem tj. przed samem odejściem pociągów ze 
Lwowa, czyli przynosi swoim prenumeratorom pro- 
wincyonalnym n a j w c z e ś n i e j  wiadomości, bo 
wszystko, co się we Lwowie stało do godz. 7 
wieczorem, a w Wiedniu i gdzieindziej do godz. 5 
wieczorem, o której to porze redakeya Gaz. Nar. 
ma ostatnie telefoniczne doniesienia z Wiednia.

O d zn a c ze n ia . Arcyksiężna Marya Teresa, ja ­
ko protektorka Gwieździstego Krzyża nadała pani 
Aleksandrze z Gniewoszów Jordan Bozwadowskiej 
tytuł i order damy Gwiaździstego Krzyża.

W  s p r a w  0 p o d a tk o w e j. Ankieta powołana 
przez Wydział krajowy wskutek polecenia sejmo­
wego, dla zastanowienia się nad spiawą wadliwe­
go stosowania ustaw podatkowych i n&leżytościo- 
wych, zwołaną została do gmachu sejmowego dla 
dalszych obrad na dzień 6 bm. o 5 popołudniu.

Kronika lwowska.
S k r u ty n iu m  w y b o r ó w  do rauy miejskiej 

lwowskiej ciągle jeszcze nie jest ukończone, gdyż 
sala VI zaniedbuje się w swoim obowiązku. Z obli­
czenia pięcin sal wynika, że definitywnie wybrani 
zostali, to znaczy, źe osiągnęli absolutną większość 
już w tych pięciu salach, po wyż 2962 potrzebnych 
głosów: Acht, Dziwiński, Dzieślewski, Głąbiński, 
Gryziecki, Jaworski. Lisiewicz Aleksander, Mary- 
nowski, Maryańsai, Pawlewski, Bewakowiuz, Sli 
wiński i Solejki Jan. Następnie uzyskali z wy Z 2000 
głosów pp.: Eard&tz, Beiser, Bieniedzk1, Ghołode- 
cki, Cłsarneeki, Czernicki, Dreiler, Filippi, Getiitz, 
Hauser, Horszowski, Jankowski, Lewicki Bolesław, 
Lilien, Luczkiewicz, Markiewicz, Mokrzycki, Ma 
kusz, Osada, Pawlisza*, Próchnicki, Perier, Roma- 
nowicz, Rutowski, Roszkowski, Silberstein, Stachie- 
wicz, Tfaom i Ungar.

K o . k a n . P a k u i poświęcił wielki ołtarz w 
cerkwi przy Nar. Domu, gdzie rozpoczą się za 
dni kilka ruskie misye wielkopostne.

Z  Iz b y  s ą d o w e j. Józef Bojko i Ilko Kiczała 
z Kulikowa stawali dziś przed sądem jako oska 
rzeni o udaremnienie egzekucyi i obrazę straży. 
Kiedy się u nich w październiku zeszłego roku 
zjawił egzekutor starostwa w asystencyi policyi. 
celem ściągnięcia grzyu ny za nieposyłanie dzieci 
do szkół, doszło do awantur, wśród których Bojko 
dopuścił się zniewagi straży. Podobnie postąpił 
Kiczała, a trybuuał skazał dziś Bojkę na miesiąc 
ciężkiego więzienia obostrzonego postem co ty­
dzień, zaś Kiczałę na 10 dni aresztu.

W z a m ia r z e  s a m o b ó jc zy m  rzuciła się Marya 
Lipańska, służąca bez zajęcia z galeryi drugiego 
piętra w domu pod i. 5 przy ulicy Blacharskiej. 
Ciężko ranną odwieziono do szpitala.

N a  nuWy sp o só b  o s z u s tw a  wpadli jacyś zło­
czyńcy 76 Lwowie. Oto w miejsce pięciokoronó- 
wek puszczają dni w obieg rosyjskie srebrne ruble 
i zarabiają na tern oszustwie po 1 zł. 20 ct. od 
sztuki.

Kronika krajowa.
Z m ia n a  w ła s n o ś c i. Dobra ziemskie Kopyto­

wa, Stanowiska i część Lubna Opacego w powie­
cie krośnieńskim, będące własnością pp. Bolesława 
Jordan Rozwaioi/skiego i Eligii z Kunaszowskich 
Rozwudowskiej o obszarze 720 morgów, przeszły 
na własność Bartłomieja Ciby i Benedykta Mali­
nowskiego. gospodar/y z Wielowsi, pow. tarno­
brzeskiego, za 160.000 koron.

Zmiaua w ła s n o io i Hr. Stefan Ponićski z 
Poznańskiego, nabył w Krakowie dom, w którym 
się mieści dotychczas Hotel drezdeński. Nowona- 
bywca ma zamiar dom ten odnowić i wynająć go 
znowu na hotel.

T a r n o w s k i ja r m a r k  na ko n ie  rozpocznie się 
dnia 1 maja.

Z  B ia łe j donoszą, źe bawił tam inspektor 
kraj. Rady szkolnej dla przygotowania założenia 
polsko niemieckiego (!?) seminaryum nauczyciel- 
kiego.

Z  P r z e m y ś la  donoszą : Urząd cłowy przenie­
sionym zostanie z końcem rokit bieżącego do domu 
p. Eiznerowej, gdzie także znajdzie pomieszczenie 
urząd pocztowy.

A r e s z t o w a n ie  „ c u d o t w ó r c y * . W  Turce aro
sztowano niejakiego Onufra lrzyka, który trudnił się 
„cudownem* leczeniem chorych i wyłudzaj urzy tej 
sposobności pleniąnze.

Z  T a r n o b r z e g u  nam piszą: 6 kwietnis odbę 
Jzie się tu przedstawienie amatorskie na dochód 
budowy pomuika Bari sza Głowackiego. Amasoro- 
wie odegrają obraz dramatyczny p. Wojciecha 
Słomki pt. „Wesele wiejskie w ziemi Sandomier­
skiej.11

O tr u c ie  k a rb o le m  St. Zaglin, konduktor ko­
lejowy w Nowym Sączu, wypił przez pomyłkę, za­
miast wódki, kieliszek karbolu, wskutek czego 
wśród strasznych męczarni życie zakończył.

Wriac ru sk i w  B r z e ż a n a c h , zwołany przez 
tow. „Selanśkaja rada* uchwalił rezolucyę, doma­
gającą się założenia w Brzeżanach gimnazyum z 
ruskim językiem wykładowym, na razie przez u- 
tworzenie paraleiek ruekich przy tamtej szem gi­
mnazyum polskiem. W tym celu wiec uchwalił 
wnieść odpowiednią rezolucyę do sejmu.

Rozmaitości.
K o Ś o iÓ ł W M a n d tu r y l. Polacy zamieszkali w 

Charbin^e, w Mandźuryi, zamierzają wznieść tam 
kaplicę katolicką. W okolicach unarbina ludność 
chińska także liczy znaczną ilość katolików, którzy 
na nabożeństwa udają się do kaplicy, istniejącej 
o kilkadziesiąt wiorst, już ua terytoryum Chin.

K r ó lo w a  W ilh e lm in a  znajduje się w tanie 
błogosławionym. Rozwiązauia oczekują we wrześniu.

N a r z e c z o n y  s tu o ś m lo ie tn j John Barlow (w 
Stanach Zjednoczonych) dał pomimo swoich 108 lat 
znowu na trzy zapowiedzi; wybranką jego jest 
wdov,a .młoda11, bo tylko dziewięćdziesiąt lat li­
cząca. Cztery żony John Barlow już pochował. 
Pan młody posiada żelazno i drowie, robi codzień 
długie przechadzki po swoich polach, a pamięć ma 
tak dobrą, ze gdy chodzi o spory graniczne z bie­
giem lat bardzo pogmatwane, zawsze umie ozua 
czj ., jak kiedy azia granica. Lekarstw John Bar­
low nie używał nigdy, za to czasami lubi się na­
pić dobrej wódki a kHrzy jak maszyna parowa.

D z iw n a  c h o ro b a . W szpitalu miejskim w Eli­
za wetg-radzie przebywał niedawno chory robotnik 
kolejowy, cierpiący na rzadką chorobę, zwaną „ma- 
ladie des tics“. Choroba joolega głównie na tern, 
źe dotknięty nią człowiek Nbmimo woli naśladuje 
czynności ludzi otaczający n ; jeśli ktoś pisze, 
chory siada i „aczyna pisać, kaszle kto — chory 
kaszle, płacze — chory także, patrząc na jedzące­
go, zabiera się do jedzenia, na śpiącego — kła­
dzie się i zasypia zaraz, choćby to się powtarzało 
co pół godziny. Ten popęd do naśladowanie, czyli 
tz. mimikrja rozprzestrzeniała się także na zwierzęta; 
ctory szczesał, słysząc szczekanie psa, piał — 
słyoząc głos koguta itd. Do szpitala wstąpił chory 
wskutek nielitościwego pastwienia się kolegów, 
którzy z jego nieszczęścia robili sobie igraszkę ; 
podchodzili tłumnie do niego i razem Wezyscy 
krzyczeli rozmaitemi głosami, wykonywali najioz- 
maitjze ruchy, wtedy chory, nie wiedząc, kogo 
naśladować, tracił przytomność i męczył się bar­
dzo. W szpitalu doprowadzał do wściekłości cho­
rych, umieszczonych w jednym z nim pokoju; naj­
częściej chorzy udawali śpiący oh i tym sposobem 
usypiali go, aby się uwolnić od naśladowania. Le­
czenie w szpitalu nie przyniosło choremu żadnej 
ulgi. Nau&a nie mb dotąd środków na podobną 
chorobę. Pacyent, człowiek nieszczęśliwy i w do­
datku w zupełności odczuwający swą chorobę i 
swą bezsilność, pójdzie zuów do warsztatu, o ile 
zostanie przyjęty, i znów stanie się igraszką dla 
złych ludzi. Jest to człowiek 35-letni, zupełnu 
zdrów fizycznie. Wypadki tej choroby zdarzają się 
bardzo rzadko i głównie obserwowano je w Sybe 
ryi północnej, na odległych kresach ziem’ Jaku­
tów, i nad Amurem, gdzie pochodzenie ohoroby 
tłómaczą wpływem bezludnej, martwej przyrody, 
zwłaszcza w porze zimowej, gdy nieobjęte okiem 
śnieżne przestrzenie hypnotyzują człowieka.

Z  d w o ru  M ik o ła ja  II. Kronika dworska w Ro- 
syi nie obfita. Członkowie domu cesarskiego są 
zobowiązani do ustnej i p^emnej dyskrecyi o zda­
rzeniach życia rodzinni go za murami pałaców. Mimo 
więc angielskiegu notylu“, jak; przeważa obecnie 
zi pauowania Mikołaja II, różnicę od Windsoru 
charakteryzuje przedewszystkiem mniejsza przy- 
stępność. Szczegóły, bardziej rozpowszechnione o ro­
syjskim trybie dworskim, są następujące: Wnuk 
Miaulaja I  nie jest zwolennikiem przepychu. Prze­
nosi nad nią prostotę. W Peterhońe letnią porą ni? 
mieszka wraz z rodziną w wielkim pałacu, lecz 
w jednym z pawilonów, osłoniętym i ielenią. Po­
dobnie w Carskiem Siole. Poza częstemi wyciecz­
kami konno i w powozach, cesarz m& największe 
zamiłowanie do książek przyrodniczych, a cesarzo­
wa do rysunków. Celuje zwłaszcza karykaturami, 
które pokazuje w zaufanem kole. W bibliotece 
podręcznej przeważają książki angielskie ; również 
angielskie miesięcznik.. dzienniki Angielski gust 
objawia się także w upodobaniu do kolorowej służby 
za krzesłem Mikołaja II stoi przy stole olbrzymi 
murzyn z Jamaiki, James Herkules. Jest on ulu­
bieńcem młodych córek cesarskich, które często z nim 
się b“wią. Święta obchodzone są również według 
angielskich zwyczajów. Na Boże Narodzenie jest 
więc zawsze tradycyjny plumpudding. W Carskiem 
Siole staje na głównych schodach wysok? choinka, 
a na wszystkich stopniach rozstawione są stoły 
z podarunkami (przeważnie srebrno przedmioty) dla 
służby, straży i t. d. Z-raz obok stołu carowej jest 
stolik miss Orchard, wychowawczyni carowej, która 
wraz z nią przybyła z Darmstadu otoczona jest 
wyjątkowymi względami. W i posćh angielski ob­
chodzone są takżo wszelkie rocznice urodzin, z nie­
odłącznymi cukrami owocowymi. M’nołaj II  jesi 
czułym ojcem dla czworga córek. Bawi się z niemi 
nieraz godzinami i zawsze wieczorem idzie na 
„dobranec11 do pokoju dzieeini iego. Dwie rosyjkie 
bony są pod nadzorem Irlandki, miso Gei ald. Ca­

rowa zajmuje się dość dziećmi we wsiach około 
rezydecyi letnich, rozdając dziewczętom ubranie, 
a chłopcom książki, Interesuje się uadto wogóle 
ruchem kobiecym.

N ie z w y k ły m  p o d p a la c ze m  jest Edward Far-
ley, obsługujący windę w hotelu Astor, wNowym- 
Jorku. Trawiony żądzą sławy wzniecał pożar je­
dynie dlatego, żeby przy geszeniu dokonywać czy­
nów bohaterskich, dzięki którym wszyscy powta­
rzali jego imię. I  zamiar ten powiódł mu się w 
zupełności, jakkolwiej bowiem Farley ma dopiero 
lat 27, zdobył sobie już sławę narodową. Przy każ­
dym większym pożarze był pierwszym na miejscu 
i z taką zuchwałą odwagą niósł ratunek, że bywał 
zawsze poparzony, a dzienniki sławiły jego poś­
więcenie. W  ubiegłym tygodniu w ciągu jednego 
dnia powstał trzykrotnie pożar w hotelu Astor, 
a Farley był zawsze tak szybko na miejscu i ra- 
tując, składał dowody takiego bohaterstwa, ie 
inspektor ogniowy powziął podejrzenie. Badany, 
Farley przyznał się do wszystkiego. „Chciaiem być 
bohałeramu, — mówił — „i istotnie dokonałem wię­
cej sławnych czynów, niż kilku wielkich geuerałów 
razem11. Farley podłożył ogień w Astor House, 
orazinuych hotelach, w których pracował. Od właści­
cieli hotelu Astor otrzymywał niejednokrotnie nagro­
dy za odwagę. Z potworności postępowania swego 
nic zdawał sobie Farley zupełnie sprawy, i nie po­
myślał nigdy na jakie niebezpieczeństwo narażał ży­
cie setek ludzi.

B u n t p o s k r o m io n y ... s ik a w k ę . W ueapoli- 
tańskiem rządowem więzieniu „Concordia11 zbunto 
wali się małoletni więźniowie z .ago powodu, że 
zabron.ono im palenia iyioniu Zburzyli ściany od­
dzielające od siebie cele więzienne i przsohudzili z 
jednej celi do drugiej, dopuszcza,ąc się wielkich 
spustoszeń. Zniszczymy wszystko'—nie chcieli słu­
chać żadnych perswazyj.

Zarząd więzienny ziwezwał pomocy wojska. 
Zbuntowani więźniowie nic sobie jednak nie robili 
z gróźb karabinierów, którzy wezwali więźniów do 
spokoju i grozili strzałami.

Więźniowie powyrywali ze ściany cegły i 
poczęli ciskać nu wojsko. Wówczas dyrektor wię­
zienia kazał sprowadzić beczkowozy z sikawkami. 
Strumienie zimnej wody odniosły znakomity sku 
tek. Zmoczeni do nitki więźniowie uspokoili się 
zupełnie. Za przykładem Neapolu pójdzie odtąd 
niejedno miasto.

S u iie rc  m a tk i i dziec ię cia  w  stu d n i. Z Aies- 
sandryi (we W łoczech) donoszą do Gaezetta di 
Qenova, iż niejaka Marya Bianchi utraciła nagle 
zmysły rzuciła się wraz z 10-lenim liczącem dzie­
cięciem do studni. Zrozpaczony mąż i świadkowie 
tego tragicznego wypadku rzucili się, by ratować 
matkę i dziecko, lecz pomoc okazała się spóźnioną, 
wydobyto bowiem z wody martwe zwłoki obojga.

#
Przekonania nie podlegają ocleniu i dlatego 

się niemi frymarczy.
*

Ślub jest linią graniczną prozy i poezyi.
*

Świat idzie ciągle neprzól — i nosem ude­
rza w ciemności.

*
Dla kobiety obowiązek .jest — Jak... podwią­

zki. Gdy go usuwa z programu życia, pończochy 
opadają.

Z  całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

1 kwietnia. Lekarze należący do 
związku kas chorych podali zarządowi związku ul­
timatum, według którego dnia 15 kwietnia strejk 
urządzą, jeżeli do tego czasu dalszych 30 lekarzy 
nie zostauie przyjętych, lekarze bowiem są bardzo 
obarczeni, gdyż na 330,000 członków kas przypada 
zaledwie 130 lekarzy,

P r a g a  1 kwietnia. Z powodu defraudacyi 
podejrzany o nie adwokat Jan Ryba umkuąl u- 
dając się prawdopodobnie do Ameryk.i

P i l z n o  1 kwietnia Pociąg osobowy, wy­
jeżdżający o 3‘19 rauo z Budziejowic a przycho­
dzący o 7'30 do Pilzna zderzył się na śtacyi Stra- 
konice z próżnym wagonem węglowym, który wsku­
tek silnego wichru toczył się po szynach. Lokomo­
tywa, wagon pocztowy i dwa wagony pakunkowe 
wykoleiły się. Dwóch konduktorów i 8 podróżnych 
odniosło lekie obrażenia. Po niedługim czasie tor 
uporządkowano i przywrócono normalny ruch.

R z y m  1 kwietnia. Tutejszy kasyer wiedeń­
skiej fabryki lamp Ditmara, niejaki Stickler, po do­
konanych defraudacyach umknął, pozostawiając żo­
nę i pięcioro dzieci w nędzy.

C łe n u a  1 kwietnia. Wczoraj znaleziono słyn 
ną, piękną demimondainą Amalię Rainer w iej mie­
szkaniu nieżywą, z przecięteu gardłem. Zajmowa­
ła ona wspaniale urządzone mieszkanie przy via 
Porto. Rainer była zamężną, lecz z mężem nie ży­
ła. Podejrzenie zwróciło się na jej męża i polieya 
aresztowała go pod zarzutem morderstwa. Wypiera 
się on jednak wszelkiego uczestnictwa w tym mor­
dzie

H a m b u r g  1 kwietnia. Wczoraj po północy 
powstał tu silny północno-zachodni wiatr, kliry 
przemienił się następnie w gwałtowną burzę. Wiele 
statków rybackich rozbiło się. Było kilka ofiar w 
ludziach.

M o w y  J o r k  1 kwietni?,, W stanie Sen- 
nessee panuje powódź. Szkodę obliczono na 4 mi­
liony dolarów. 22 osób utraciło życie.

M o w y  Y o r k  1 kwietnia. Jak donoszą z 
Pittsburga, szalała tam onegdaj silna burza, która 
wyrządziła wielkie szkody. W Knozyille zawaliła 
się wskutek wichru część dachu kościoła i opadła 
do śroaka. 45 osób odniosło obrażenia, niektóre 
śmiertelne.

K a i r o  1 kwietnia. (Doniesienie „Biura Reu­
tera). Ponieważ epidemia cholery w Hedjas (lie- 
dżas) Drzybiera wielkie rozmiary, zarządzono nad­
zwyczajne środki ostrożności, by przeszkodzić za­
wleczeniu chorobj przez pielgrzymów do Egiptu.

K o n s t a n t y n o p o l  1 kwietnia. W czasie 
od 25 do 28 marca zmarło w Mekce 624, w Dżed- 
dih 24 osób na cholerę.

S l m l a  1 kwietnia. (Doniesienie biura Reu­
tera). W Panjab sroży się dżuma. Przeciętnie
70.000 ludzi umiera miesięcznie na dżumę. Wy­
dano ścisłe zarządzenia celem zapobieżenia zawle­
czeniu dżumy do Simli.

W ie d e ń  1 kwietnia. Krajowy, dolmo au- 
STyacki wiec socyslno-demokiatyczny zakończył 
swe obrady. Przes cały dzień wczorajszy odbywały 
się poufne narady mężów zaufan:a na temat orga- 
nizacj i i agitacyi dla wyborów sejmowych w Dol­
nej Austryi. Jak wiadomo, wybory te odbędą się 
w jesień; a już obeeme zapowiadają ostrą walkę 
pomiędzy antysemitami a koalicyą innych stron­
nictw, tj. socyainych demokratów, niemieckich lu­
dowców i niemieckich postępowców.

B u d a p e s z t  1 kwietnia. Hamoui ska poiicya 
zawiadomiła tutejszą dyrekcyę o aresztowaniu

defraudanta zbiegłego kasyera budapeszteńskiego 
urzędu cłowego Stahuljaka.

L ln e  1 kwieWa: W niedzielę przybyła tu 
z dwiema córkami Różą i Anną wdowa pe boga­
tym obywatelu z gub. lubelskiej p. Felicya Rem- 
bielińska. W poniedziałek rano córka jej Róża zni­
kła nagle wraz z „wym kochankiem Stefanem Tro- 
jeebim. Sini wszelki za nimi zaginął. W  sobotę 
wieczorem Roża odebrała telegram, e którym atoli 
m tce nic nie p wiedziała. Wczoraj rano Reza 
wstała wcześnie, nie budząc śpiącej z nią siostry, 
ubrała się i wyszła z hotelu. Przed hotelem oaekał 
fiakier, w Którym znajdował się TrojeokL Roża 
wsiadła do fiakra i pojechała. Różu Rcmbielińska 
oddawna była zakoeh&na w Trojeckim, ale matka 
jej była przeciwną ich małżeństwu z tego powodu, 
że Trojecki jest bardzo brzydkim mężczyzną. Nie 
mogąc pizełamtó oporu matki, uciekła ze swym 
wybranym.

P a r y ł  1 kwietnia. Ubiegłej nocy przyszło 
do krwawej bójki w jednym z domów publicznych, 
z niewiadomej przyczyny. Strzelano z rowolwerów. 
Agenci policyjni zastali 12 osób ranionych z tych 
2 śmiertelnie. Aresztowano 40 osób.

J o k o h a m a  1 kwietnia. W miejscowości 
Tulinl, słynnem z febryk jedwabiu spłonęło 4u0 
domów.

R j e k a  1 kwietnia. Rokowania nń^dsy pa­
laczami a pracodawcami nie doprowadsiły do re­
zultatu; robotnicy uchwalili strejkować.

Z m a r li .
W Lincu umarł poseł do sejmu gónmbusnya- 

ckiego z okręgu Ried, ksiądz Franciszek Nie- 
dermayr.

W Knmberg umaił poseł do parlamentu nie­
mieckiego dr. Lieb.

We Lwowie: Ernest Kraemer, były restaura­
tor lar 46.

We Lwowie: Bronisława Waligórska, wdowa 
po urzędniku skarbowym lat 58. — Jan Pigulski, 
dr. praw, lat 74. — Jan Aleksander Kaczmarski 
urzędnik sądowy lac 44. — Jakób Łucyk, lekarz 
miejski z Kozłowa lat 65

W Przemyślu: Jan Bystrzanowski, żołnierz 
wojak polskich z r. 1863.

Ha budowę kaplic ł  koielol6w.
Na budowę kościołów i kaplic we wschodniej 

części naszago krrju, stosownie do odezwy lu. ar­
cybiskupa Bilczewskiego i onegoajszej naszej za­
chęty złożyła- W Pani Jełowicka 10 kor.

Colosseum Thorna. Od 1 do 15 kwietnia:
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowośoi. 
5 Aurora, cudowne dzieci na kołach. Sztuczny 
człowiok Gillo, mistyczny automat piszący myśli 
widza i maluj *cy pomyślane portrety. Proiissor 
Gauthier z Paryża ścięcie głowy kobiecie. 6 sióstr 
Wanton, angielskie tancerki akrobatyczne. Trio 
Resua, scona spoi rowa. The Adolfie, zabawa dzieci 
w i grodzie, Paul i John Pierrot w podróży. Bro­
thers Bachus, Murzyni ekscentryczni. Lek Henry, 
Valse meryouilleuse. Kopciuszek w bioskopie 
ameryk.

Codziennie o godz 8 wieczorem sanzaoyjna 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 popołudniu i o 8 wieozomm. 
Co piątka High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w oiurzs 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika. 9.

Ruch artystyczno-literacki.
*  L w o w s k i e  t o w . s z tu k  p lę k n yc n . Wystawa

ruchoma, urządzona przez zarząd lwowskiego tow. 
sztuk pięknych, js k przepowiadano w kołaoh ar­
tystycznych, zawodzi. Przynosi wielkie niedobory, 
które są ponad siły dzisiejs^go stanu finansów 
towarzystwa, a celu popularyzowania sztuki nie speł­
nia gdyż złożoną została nie podług jakiegoś systemu, 
mogącego dawać pojęcie o całokształcie dzisiejszej 
sztuki polskiej, lub z dzieł wyborowych, mogąeyoh 
rózgi zać publiczność prowincjonalną do sztoki, leoz 
zebraną została z tego co było pod ręką, Z dzieł 
drugorzędnych i szkiców, pożyczonych z praoowni 
malarskich.

Wy stawę tę wywieziono najpierw, jek wia­
domo, dc Stumsłuwowa, na które to miasu pokła­
dano największe nadzieje, Mimo jednak subwencji 
ze strony miasto skończyła się ona tam niedobo- 
borem około 500 koron, króry musi być pokryty 
z fuud iszów towarzystwa. W  Stanisławowie zwie­
dziło wystawę ośmset kilkadziesiąt oaćb, a sprze­
dano z wystawy jeden szkic! Inne miasta, które 
wystawa objedzie, muszą dać jeszetf gorsze 
wyniki.

*  W y s ta w a  o b r a z ó w  ilustrujących pow ieżoi
Sienkiewicz* otwartą będzie 1 kwietnia w Peters­
burgu.

* N o w a  Opora. W teatrze rzymskim Adriano
wystawiono temi dniami nową operę Carla Grano- 
zio pt. „Loris" stanowiącą pierwszą część lirycznej 
trylogii „Nova luz*. Premiera miała świetne powo­
dzenie, mioaego autora wywołano po piarwasym 
akcie 18 razy

* N o w e  kslfikl Aleksander Zdanowies „Nec
świętego Marcina* wspomnienie z r. 1B68. Lnów. 
Księgarnia Altenberga 1902 str. 86.

* N o w a  o p e ra  p o ls k a . Raul Koczalsiu, nie­
gdyś znak imite „dziecko cudowne11 komponował 
operę pt. „Rymwid“. Libreto opery oenute jest na 
tle w-iiki Kr y żaku w na Litwie. Pierwsze przed­
stawienie tej opory odbędzie się w Elbenfeldzie i 
Kolonii.
Repertuar lwowskiego teatru nsltjairloge

W  środę „Buy B las“ d ram at w 5 ak tach  W i­
k tora  Hugo

We czwartek „Pan Wołodyjowski*, opera w t? 
aktach (libretto według powieści Henryka Sienkiewioaa) 
prsez Henryka Skirmuntta. Partyę E-.i objęła pni Bu- 
sskowśka,

A piątek „Buy Blas* Wiktora Hugo.
W  obotę „Lohengrin* opera B. W agnera , W y­

stęp  Jósefa  Bechta.
W  - ii dzielę w południe „ II nadzwyczajny kon­

cert gal. Iow . muzyczo )go“: „Orfeuaa i Eurydyka1* ope­
ra  w 3 aktach Oh. Glaoka. Orkiestra i chóry gal. Tow 
muzycznego wzmocnione. D yrygen t; M. Sołtys

Repertuar teatru krakowzUega
W  środę „Krzyżacy* z powieści Sienkiewicza

Em il F a p e t  o W iktorie Hugo-
„Najdłużej, być może, żyć będzie Wikior 

Hugo jako moralista. Rozumiem przez to, że na - 
dłużej przetrwa jegr popularność jako m ra lten . 
Potomność artystyczna znać będzie i uwielbi <: 
najdłużej Wiktora Hugo epika, który, wbrew oj i- 
nii współczesnej, nieskończenie wyżej stoi cd W i­
ktora Hugo liryka. Ale potomność w rozumień; : 
najszerszych warstw znać będzie prsodewszystk mu 
muralizując? dzieła i pisma Wiktora Hugu, uczyć 
się ich będzie na pamięć, nie przestanie weieLć 
ich w „Wypłsy“ szkolne, wypisywać je wciąż hę 
dzie na tablicach zawierzonych po klasach.

Przyczyna prosta, poniewai W iktor H go 
uwielbiał komunał moralny i moralizuj^cy (le l ew

liii  gir bluzek wełnianych i jedwabnych pieca Magazyn Schayerów.
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eommun u ora l et moralisant), powtore ponieważ 
byt najoptymistyczniejszym pisarzem ze wszystkich 
pisarzów optymistów, którzy uświetnili kiedy lite­
raturę optymistyczną “

*
„Trzy są kategorye pisarzów. Jedni lubią ko- 

muna*y, inni rozmiłowani są w paradoksach, je- 
■zcze inni dbają przedewszystkiem o wygłaszanie 
t. zw. nowych myśli. Zauważcie, że pisarze dru­
giej kategoryi p chodzą z tejże co i pierwsi ro­
dziny. Paradoks jest wywróconym na nice utsriym 
komunałem.11

*
„Wiktor Hugo wyraził w podziwu godnych 

wierszach następujące poglądy na ludzkość: wszy­
scy dążymy ku śmierci (patrz: „Wieczór na mo­
rzu"), wśród zabawy porywa nas śmierć (poety­
ckie ujęcie: „Uczty i zabawy'), należy być miło­
siernym, a nagroda nas nie minie w niebie („Ula 
biednych"), miłość sprzedajn* szczęścia nie stano­
wi („Rrut oka na poddasze"), miłość przemija 
szybko, ale pozostaje po n.ej miłe wspomnienie 
(„Tristena d’01ympio"), sztuka jest kapłaństwem 
(„Magowie*), śmierć jest wyzwoleniem (patrz 
prześliczne „Wyzwolenie"), cuda, dziejące się w 
prżyiudzie, dowudz^ istnienia Boga („Cała prze­
szłość, przyszłość cała"), ziemia jest karmicielką 
człowieka (porównej „Hymn do ziemi"), wszyscy 
ladzie są śmiertelni — jak czytać możemy w 
„Płaczu po nocy* i w „Zim Zimi“ i w całym sze­
regu analogicznych utworów. Bo wj mieniam po 
jednym z całych aeiyj !

„Bo Komunały były dlań nowością; przejmo­
wał się niemi, odczuwał je z niesłychaną żywo­
ścią. Powiedziano o Froissart cie: „zdawałoby się, 
że przedmioty materyalne żyć poczęły z chwilą, 
gdy un je ujrzał". Komunały miały w oczach Wi­
ktora Hugo tę samą świeżość, co przedmioty mar- 
twe w oczach Froisśarfa. Wymyślał je. Byłby 
niezmiernie zdziwionym, gdyby mu kto powiedział, 
że powszechna ludzi śmiertelność była uż przed 
nim zauważoną.

„Przyznać też trzeba, że kochał komunały 
swoje bezgranicznie, jak osobiste pomysły, i przy­
strajał je w szaty królewskie. Ożywiał je życiem 
nowem, świetnem, rzucającem się w oczy. Purpurą 
je przy odziewał. Ze swojej strony czytelnik przy­
sięgał, że po raz pierwszy słyszy o tern, że cnota 
więcej warta niż występek, lub, że człowiek każdy 
jest śmiertelnym, z chwilą, gdy mówił mu o tern 
WiŁtOi Hugo. Świat, który otwierał przed nim 
poeta, był zarazem nowym światem i doskonale 
znanym światem. Wywoływanie takiego wrażenia 
:est właśnie tajemnicą artystów popalarnych. Ko­
munał ped potężną jege i umiejętna ręką stawał 
się wspaniałym i majestatycznym. Banalny frazes: 
„Jest jeden tylko naprawdę nieszczęśliwy czło­
wiek, mianowicie człowiek zły" wyrastał w poemat 
mistyczny, historyczny, biblijny. Frazes banalny 
sięgał i po krańce wszechświata. Wiktor Hugo 
stąpał utartemi szlakami — zgoda; ale nie zada- 
walniał się wydeptywaniem ich — rozszerzał 
je też.

„ lak  o to rzucił w tłum całą masę prawd 
bardzo n-esztą zdrowych, tylko kształt ich odmie­
niwszy ; nowością tą zewnętrzną zjednał dla nich 
tłum a krzepiąc1, w nie wiarę wpoiły iłnmowi 
jego duch i umysł, nacechowane siłą i zdrowiem".

Fm. Faguet.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— U marszałkowej Potockiej odbyło się pod 
jej przewodnictwem zebranie przedstawicieli kra 
kowskich towarzystw dobroczynności; obradowano 
n&J zorganizowaniem zachodnio-galicyj^Kiego zw.ązkz 
towarzystw dobroczynności. Związek miałby we 
Lwowie stułegu delegata W programie jest zało­
żenie < sobnego czasopisma. Jatro odbędzie się ob­
szerniejsze zgromadzenie.

— W teatrze ludowym przy ul. Krowoder­
skiej dal w niedzielę p. Zawadzki pierwsze przed­
stawienie. Nowy teatr obliczony jest na 800 miejsc, 
óebrała się liczna publiczność, posłowie Rotter i 
Wojtyga. Odegrano Zapolskiej „\V Dąbrowie gór­
niczej* i „ Wdowisrewskiego „Takich więcej". Dyr. 
Zawadzkiemu wręczono 2 wieńce. — Dyrektor tea­
tru miejskiego Kotarbiński wniósł na ręce prezy­
denta Friedieln- pismo, w którem wskazując na to, 
Że teatr ludowy ako konkurencyjny może narazić 
materyalne położenie teatru miejskiego, uprasza, by 
rada miejska podjęł. kroki celem zabezpieczenia 
przyszłości teatru miejskiego.

Telegramy i telefonematy.
Hytuac] a parlamentarna
W iedeń 1 kwietnia. (Tel. pryw.) Ze stro­

ni; doorze obznajomionej ze stosunkami we­
wnętrznymi stronnictwa niemiecko-ludowego do­
wiaduję się, że wyBtępy posłów tego stronnictwa 
podczas feryj parlamentarnych nie mogą posłużyć 
do oryentacyi dla postępowania wspomnianego 
stronnictwa w parlamencie. Przewódca tego stron - 
nictwa dr. Derschatta, któremu udało się czas 
juJUb umiarkowańszą zastosować taktykę, stracił 
chwilowo ster tego. z różnych frakcyj złożonego 
klubu, a krzykacze skorzystali ze sposobności 
i swonody i urządzili wyborcom imponujący 
koncert, na który złożyły się najulubieńsze utwo­
ry szowinistycznego programu. Kwestya więc,

Joiias Łłe.

Złe moce.
E O M A N  S .

(Ciąg dalszy).

lmpektor dróg ze swoją okrągłą twarzą 
sieduał w icącie nu sofie i ustawicznie dotykał 
jęirldem ząb, który go bolał; zagłębił się w roz­
myślaniach i zdawało mu się, że czuć w po­
wietrzu zapach spalonego prochu. Zasłonił ręką 
{iOliciek, jakby się chciał usprawiedliwić i owi­
nąwszy się następnie jedwabną chustką, wyszedł 
z klubu.

** ■
Było już po północy, gdy zebrani w klubie 

poczęli się rozchodzić.
Johnston znalazłszy się na dworze, doznał 

ogromnej ulgi. Tu dopiero, w ciemności, mógł 
mimo Bzalejącej zamieci śnieżnej, oddać się my­
ślom, cisnącym mu się do głowy.

Przez cały czas gry był jak me swój, cią­
gle mu się zdawało, że jakiś głos odzywa się 
w nim, ale nie mógł bacznie się mu przy- 

* słuchać.
Przypomniał mu Bię ów wieczór zimowy, 

gdy powracał z parowca, który go przywiózł 
a burzliwego morza, pełnego kry i gór lodowych.

czy już na plerwszem posiedzeniu poświątecznem 
parlamentu Deutsche Volkspartei zostanie uspo­
kojoną i czy uda się dyplomatycznemu p. Der- 
schacie tę rozbrykaną kompanię poskromić i do 
rozsądnych nakłonić uchwał, rządowi zaś bądź 
to z braku czasu, bądź leż ze względu na roko 
wania z węgierskimi ministrami zależeć będzie 
na tern, aby ci bohaterowie wnioskami naglące- 
mi i podobnemi dowcipami nie psuli harmonii. 
Rząd na wszelki wypadek przygotowuje dwa 
argumenty według starej teoryi: „harap i cukier", 
dla przynęty obiecuje Niemcom landsmann- 
ministra.

Podczas, gdy prasa niemiecka i stronnictwa 
zabawiać sij będą odgadywaniem i szukaniem 
odpowiedniego kandydata, rząd gotów uzyskać 
spokój potrzebny do rokowań z \Vęgrami i od- 
radacb nad budżetem, a gdyby cukierek na Niem­
cach niemieckiej partyi ludowej nie zrobił wraże­
nia, natenczas rząa zagrozi im zapewne cofnię­
ciem opiekuńczej ręki przy najbliższych wyborach 
do sejmu Dolno austryackiego. Ten argument go­
tów poskutkować, gdyż rywalizacya tego stron 
nictwa z antysemitami jest ogromnie zapalczywa, 
a na zwycięztwie przy wyborach polega I03 i roz­
wój dalszy stronnictwa.

Przy tej sposobności zaznaczyć raz jeszcze 
należy, że na stanowisko ministra Galicyi dr. 
Piętaka stosunki te żadnego wpływu ani nie ma 
ją, ani mieć nie będą — wszelkie zatem pogło­
ski, że pozycya jego jest zachwianą, należą do 
rodzaju lekkomyślnych bajek.

Wiedeń 1 kwietnia. Przybył tu prezydent 
gabinetu węgierskiego p. Szell i węgierski mini­
ster skarbu p. Lukacs i węgierski minister han­
dlu Horanszky. Celem ich obrad będzie ustalenie 
budżetu wspólnego na r. 1903, który z powodu 
nowych żądań na zakupienie dział, będzie o wiele 
wyższy niż w latach poprzednich. W pierwszej 
linii zakupione być mają działa (orteczne (haubi­
ce) za cenę 40 milionów koron. Próby z działa­
mi poiowemi nie są jeszcze ukończone i kredyty 
na ich zakupno będą wstawione w budżet na 
r. 1904.

Oprócz tego p. Szell konferować będzie z 
drem Kocrberem w sprawie nowej taryfy celnej, 
oraz w sprawie długiego szeregu dotychczas nie- 
załatwionych kwestyj, dotyczących ugody a ostro - 
węgierskiej.

Słowiańska agencja tele­
graficzna.

Praga  1 kwietnia. Dzienniki tutejsze za­
mieszczają odezwę w sprawie utworzenia sło­
wiańskiego telegraficznego biura korespondencyj­
nego i zapraszają wszystkich Słowian do składek 
na ten cel.

Z Watykanu.
R z y m  1 kwietnia. Ojciec św. przyjmował 

wczoraj przybyłych tu pielgrzymów węgierskich, 
po większej części słuchaczów uniwersytetu i stu­
dentów. Pielgrzymkę przedstawił Ojcu św. msgr. 
hr. Zichy.

Zamach na oberpoiicmajstra. 
Moskwa 1 kwietnia. Gdy oberpo- 

licmąjster Trepów przyjmował wczoraj 
w swej kancelaryi interesentów, przed­
kładających prośby, wymierzyła doń z re­
wolweru nauczycielka prywatna, niejaka 
Alard, która rzesomo również z prośbę, 
przybyła. Rewolwer jednak nie wypalił. 
Sprawczynię zamachu uwięziono.

Zaburzenia w Hosyt.
Moskwa 1 kwietnia. Według sprawozda­

nia dyrekcyi policyi, aresztowała polieya dnia 26 
zm. 26 osób za przekroczenie zarząd/eń genemi 
gubernatora. Uwięzionych ukarano aresztem od 1 
do 3 miesięcy. Pomiędzy aresztowanymi zn&jdu 
je Bię 19 studentów uniwersytetu moskiewskiego, 
dwóch byłych akademików i dwie kobiety .

Z kijowskich koszar.
K ijów  1 kwietnia. Kapitan sztabowy So- 

fronow zastrzelił na podworcu migorodczeóskich 
koszar dla piechoty, w obecności wielu o s o d , 
porucznika Grodzkiego. Powodem czynu jest, jak 
powiadają, obraza czci rodziny kapitana.

Zamieszki na Bałkanach.
T r y e s t  1 kwietnia. (Tel. pryw.) Do Piccolo 

donoszą z Cetynii, że położenie w północnej Al 
bani, uważają tam za bardzo groźne.

Ateny 1 kwietnia. (Tel. pryw.) Minister 
siwo spraw wewnętrznych poleciło władzom w 
Tessalii, aby surowo ścigały uwijających się tam­
tędy emisaryuszów macedońskiego komitetu.

ttonaster 1 kwietnia. (Tel. pryw.) Buł­
garski nauczyciel ludowy Kośma Stefów ze wsi 
Robista uwięziony był przez tureckie władze pod 
zarzutem, że dopuścił się kilku morderstw. Obe­
cnie udało się Sletowowi uciec z więzienia i u- 
tworzyć bandę rozbójniczą, na czele której nie­
pokoił całą okolicę. Onegćaj zjawił się z całą 
swoją bandą w Sestowo, dokąd przybył, aby od­
wiedzić swoją narzeczoną. Skoro władze dowie-

Widział wszystko tak wyraźnie, jak gdyby sie­
dział w sankach, wiozących go od przystani 
przez nierówne, pełne wybojów wzgórze za mo­
stem... widział samotną latarnię i ekspedytora 
okrętowego, który przed nim jechał, lecz zatrzy­
many został przez kogoś pytającego o listy czy 
przesyłki... i... przypomniał sobie wszystkie dro­
biazgi w gorącem życzeniu, aby każdą najmniej­
szą okoliczność dokładnie rozjaśnić... Wszystko, 
co się stało, co kto mówił, o co się kto wy- 
wiadywał...

Przypomniał sobie bardzo dokładnie, że 
zatrzymał swe sanki za ekspedytorem okręto­
wym, gdy ten przystanął... że koń jego aż ude­
rzył piersiami o tamte sanki... i że on właśnie 
wówczas zastanawiał Bię nad tern, czy on, po­
mimo spóźnionej pory, ma jeszcze próbować od­
szukać agenta asekuracyjnego, czy też lepiej 
wprost do domu jechać...

Lecz światło w górnych oknach hotelu pa­
ni Michelsen skłoniło go, by tam wstąpić... Tak, 
tego nigdy nie zapomniał... Nie mógł o tern 
wątpić. Przecież nie tak wprost konia swego 
tam skierował, a wcale nie kierowała nim myśl, 
że w domu może zastać telegram, donoszącv 
o katastrofie 1 Wprawdzie mógł to przypuszczać... 
Ale, dla Boga! sprawa uczciwa pozostaje prze­
cież Bprawą uczciwą 1

Zdawało Bię jednak, ze myśli jego nie mo­
gą przyjść do równowagi.

------------------------------------------------------------------ r
działy się o jego przybyciu, zarządziły na niego 
obławę. Dom jego narzeczonej otoczono woj­
skiem. Stefów i jego ludzie bronili się rozpaczli­
wie ; rozwinęła się po obu stronach gwałtowna 
strzelanina

Po stronie żołnierzy tureckich padło trupę n 
7 żołnierzy, a 2 otrzymało ciężkie raay. Narze­
czona Stefowa została zabita kulą turecką Gdy 
Stefow wreszcie widział, że me ma już dla niego 
ratunku, sam wystrzałem odebrał sobie życie.

Balonika 1 kwietnia. (Tel. pryw.) Wczo­
raj przywieziono tu głowy siedmiu bułgarskich 
rozbciników i wystawiono w dziedzińcu więzien­
nym na widok publiczny.

Bułgarya szuka pożyczki.
Tetersbui-g 1 kwietnia. Bułgarski pre­

zydent ministrów Danew złożył dnia 23 zm. wi­
zyty rosyjskiemu ministrowi spraw zagranicznych 
hr. Lambsd^rfowi, oraz innym ministrom, na­
czelnikom rozmaitych władz i dostojnikom dwor­
skim.

Bemonsiracye we Wlo&zech.
J h j m  1 kwietnia. Kilka grup żołnierzy 

powołanych n.edawno pod broń z powodu gro­
żącego strajku służby kolejowej, usiłowało za po­
mocą demenstracyi uzyskać swe uwolnienie. Mą- 
nifestacyom szybko zapobieiono; nie przyszło 
pi żytem do żadnego wypadku. Zarządzono uka­
ranie winnych oraz środki, skierowane przeciw 
powtóizeniu się manifestacyj.

Z JFrancyL
P a ry i 1 kwietnia. Sobotnie wieczorne po 

siedzenie s e n a t u  trwało do godziny trzeciej 
rano. Do zupełnego porozumienia pomiędzy sena­
tem a Izbą deputowanych w przedmiocie budże­
tu nie przyszło, dlatego seuat odbył jeszcze w 
niedzielę popołudniu formalne posiedzenie, poczem 
odroczył się.

I z b a  d e p u t o w a n y c h  przyjęła 
wszystkie zmiany, poczynione w budżecie ptzez 
sena , i uchwaliła ostatecznie cały budżet 367 
głosami przeciwko 80.

Posiedzenie zamknięto o piątej godzinie nad 
ranem, w niedzielę. Najbliższe posiedzenie już 
nowej Izby odbędzie się I. czerwca. Przed zam­
knięciem posiedzenia wygłosił prezydent Izby De- 
chanel przemową, w której bronił rządu parla­
mentarnego, drd wyraz nadziei, że Izba ściśle 
strzedz będzie wolności i instytucyj republikań­
skich. Posłowie rozeszli się wśród gromkich o- 
krzyków: Niech żyje rzeczpospolita I

Bosya się zbroi.
P a r js  1 kwietnia. Dziennik Patrie donosi, 

że Rosy a gromadzi znaczne siły od strony Arme 
nii. W poicie odeskim znajduje się w pogotowiu 
wiele okrętów wojennych.

W  Chinach.
Pek lng 1 kwietnia. W południowej pro- 

wincyi Czili ponowiły się rzezie katolików. Wiele 
ludzi zginęło.

L u g U ii  i  T r a u y a z L
Pretorya 1 kwietnia. Biuro Reutera do­

nosi: Uśiłowania Szalkburgera, aDy zetknąć się i 
porozumieć ze Steinem, nie odniosły dotąd sku­
tku. Dewel i Stein pizekroczyli główną linię ko­
lejową w niewiadomym kierunku.

Londyn 1 kwietnia. Biuro Reutera do­
nosi z Queenstorne, ze przybył tam okręt prze­
wozowy „Kanada", na którego pokładzie znajdu 
je się 2 oficerów australskich, skazanych na do­
żywotnie, ciężkie roboty za to, iż strzelali do 
pojmanych Boerów. Przed kilku dniami stracono 
dwóch innych oficerów ausiralskicb za tę samą 
zbrodnię.

Waszyngton 1 kwietnia. W  Izbie repre­
zentantów wniesiono rezolucyę, wyrażającą Bo- 
erom sympaiyę i wzywającą prezydenta Stanów, 
aby zażądał zwołania sądu rozjemczego.

Konstantynopol 1 kwietnia. Porta po­
leciła tureckiemu ambasadorowi w Paryżu Mu- 
n i-bejowi, oraz swemu tamtejszemu konsulowi 
generalnemu, aby wytężyli wszelkie usiłowania w 
celu niedopuszczenia do zebrania się kongresu 
ormiańskich studentów.

IK z jm  1 kwietnia. Cambon był onegdaj 
na posłuchaniu u papieża, wezoraj u króla. Cam­
bon konferował również z ministrem spraw za­
granicznych Prinettim.

Berlin  1 kwietnia. Biuro Wolfa donosi z 
Madrytu, że doniesienia pism niemieckich o wy­
dzierżawieniu wyspy Fernando Po państwu Con- 
go są zmyślone.

> tej chwili, gdy Bratt przyszedł do 
wniosku, że on właściwie początkowo chciał 
jechać do domu, zarnz obudziło się w nim coś, 
co mu i wówczas przez mgnienie oka było w 
głowie postało.

A wszystko to spadło na niego teraz tak 
niespodzianie, jak grom z jasnego nieba, że 
przejęty trwogą rozpoczynał znów na nowo prze- 
myśliwać od początku.

...Ach, to nie ma sensu, takie zmory po­
chodzą ze żołądka... co ja tel dziś niestrawnego 
zjadłem... ba, zapomniałem ubrać kalosze... Ten 
Abrahaml Nie chce tego lata powracać do domu, 
jeżeli nie zdobędzie zaszczytnego odznaczenia 
w salonie... chce jechać do Włoch, do Hiszpanii... 
Może zresztą ma i słuszność, że wielkej sztuki 
tylko od siarycL mistrzów nauczyć Bię można... 
Nie, nie znajdę spokoju, jeżeli gruntownie nie 
przemyślę całej sprawy... Gdybym był wproBt do 
domu pojechał?... Postawmy sprawę na ostrzu... 
Czy byłbym rzeczywiście zastał już telegram w 
domu?.,. Pokwitowanie naodbior telegramu znaj­
dowało się przecież w aktach sądowych, i stało 
na niem, że telegram u maie .. chciałbym prze­
cież wiedzieć, czy też to nie było na dzieBięć lub 
piętuascie minut przed jedenastą, gdy u mnie w 
domu oddawano telegram... A ubezpieczenie w 
klubie na górze datowane byłe w dwadzieścia 
minut po jedenastej... to wiem dokładnie... Muszę 
to raz jesseze zbadać.. H a, ten Bratt zdaje się

W iedeń 1 kwietnia. Arso Alavantua 
brat zastrzelonego w Szabat sprawcy zamachu 
stanu, pojawił się we WiedaiJ, poczem polieya 
wiedeńska przy a reszt wa ła go, ponieważ uszedł 
przed obowiązkiem przesłuchania przez wfadze w 
Zemuniu.

Dział rolniczy.
=  W y s ta w y . We Lwowie odbędzie się w 

duiach cd 17 do 19 maja wystawa drobiu, g łębi, 
innego ptactwa użytkowego i królików

W Jarosławiu w pierwszych dniach września 
odbędzie się wystawa drobin, ptact r a wodnego, 
gołębi i królików.

W Gracu od 17 do 20 kwietnia odbędzie 
się międzynarodowa wystawa drobiu i ptactwa.

=  Ilość d r z e w  o w o c o w y c h  w  P ru s le c b .
Przy liczeniu ludności, które odbyło się 1 grudnia 
1900 roku zliczono zarazem drzewa owocowe i 
przekonano się,iż w Prusiech znajduje się 90,387.061 
drzew 'wocowych, pomiędzy temi 26,897.039 ja­
błoni, 12,245.905 grusz 87.119.637 śliw i 
13,823.480 czerech Na 100 mieszkańców przypa 
da więc 262*2 drzew owocowych, więc około 21/, 
drzewa na głowę, która to ilość mimo to nie po 
krywa jeszcze za pr trzebowania owoców.

=  S ie c z k a  m e la s o w a  ja k e  p a s z o . W jednej 
z francuskich fabryk cukru zaprowadzono wyrób 
sieczki melasowej według systemu Lamberga, ce­
lem otrzymania z utelae^ paszy da„ącej się prze­
chowywać i transportować na dalsze odległości. 
Produkt ten otrzymuje się w ten sposób. Bardzo 
drobno rzniętą sieczkę miesza się za pomocą odpo 
wiedniegj mieszadła śrubowego z melasą nieroz- 
cieńczoną i ogrzaną poprzednia do 100° C. w spe­
cjalnym aparacie pod ciśnieniem o 0*6 atmosf. O- 
trzymaną mieszaninę przepuszczo się nis ępnie 
przez parową suszarnię, składającą się z pionowego 
cylindra, okrytego płaszczem metalowym, pod któ­
rym przechodzi para. Wewnątrz cylindra miesza­
nina przesuwa się szybkim obr >tem śruby i podle­
ga osuszającemu działaniu g rącego prądu powie­
trza. Z drogiego końca cylindra umieszczony jest 
wentylator, który powietrze przesiąknięte już wil­
gocią, wyprow, dza na zewnątrz przez wentyl ko­
minowy Pasza taka w 100 fnnt. zawiera zwykle 
45 fnnt. sieczki, 55 funt. melasy 44-procentowej, 
a zatem w 100 fnnt&ch paszy znąjdnje się conaj- 
mniej 24 fnnt. cukro. Pod działaniem wysukiej 
temperatury, pasza ta sterylizuje się najzupełniej i 
traci wszystkie zarodki fermentacyjne, może więc 
być szcaelnie w worki upakowana, na dalsze rdle- 
głości przesyłana i przechowuje się znakomicie. 
Sieczka melasowa spasana krowami, wpływa no 
zwiększenie wydajności mleka, a konio nią żywic nin 
ne dyskonale się utrzymują, co przypisać nałoży 
zapewne tej okolicznośoi, że przy powyżej opiaanem 
postępowaniu, siarkowa lie  odpada i otrzymana pa­
sza jest znpełnie wolną od związków siarki. W e­
dług miejscowych obliezeń, osiąga się przy żywię 
koni tą paszą, około 40 •/„ oszczędności w stosun­
ku do żyw ienia owsem, sianem lub otrębami.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie d. l  kw ietnia. 

Oeny ra  60 kilogramów loco Lwów W aluta koronowa. 
P szenica gotow a 9‘10 do 9*25, pszenica nowa 01— do 
0‘—, żyto gotowe 6'85 do 7-—, żyto nowe O-— do 0-—, 
owies obroozny 7-60 do 7iłu, owi . nowy 0’— do 0-—, 
jęczm ień pastew ny 5-75 do 6-—, jęczm ień brow arny  6-25 
do 7*—, rzepak nowy 18’25 do 18-50, ln io rk a  10*75 do 
11'50, g roch  pastew ny 7*50 do 7 75- grooh do gotow ania 
8*60 dc —, w yka 7'75 do 8-25, bobik 6*10 do 6 80, 
hreczka 7-25 do 7-80, kukortidz* nowa 6'— do 6'20, s ta ra  
O-— do O-—, chmiel na 58 kilo —•— do —■—, koniusyna 
czerwoi a 48-— do 65-— biała 46’— do 90-—, szwedzka 
50-— do 90*—, tym otka 81'— do 40"—.

Spiry tus loco »,< 50 lit. gotowy 16'50 do 17'—, 
paritas Tarnopol na term ń a a6'25 do 16*50.

TlŁposobieL.e co do pszenioy lepsze, co do ży ta  i 
owsa stale dobre, inne p ro*ukta  no tu ję  niezm ienne. B uch 
wobec św iąt i  pory  zasiewów ograniczony.

Wiedeń 1 rwietnia. Cukier (spokojnie) 17*60 do 
—*—. N afta galicyjska 88'— do —*—. Spiry tus 88*— 
do — *—.

Wiedeń i  kw ietnia. K urs w koronach i  po 50 
k lgr. N otow ano: pszenicę na jes ień  0*— do 0*—, n a  wio­
snę 9*18 do 9*14, na maj-czerwieo 9-07 do 9*08, żyto n a  
jesień 0*— do 0-—, na wiosnę 7-46 do 7-47, na  m aj-czer 
wiec 7'88 do 7*39, knknrndza na  w rzesień-nażdziem ik 
0*— do 0*—, na m aj-czerwiec 6*82 do 5*38, na  czerwiec- 
lipieo —*— do —•—, ne lipiec-sierpień 0.— dc 0 '—, owies 
n jes ień  C*— do O-—, na wiosnę 7*27 do 7*28, na maj- 
czerwiec 7*27 do 7*28. Rzepak na sierpień-w rzesień 12*50 
do 12-60, na styczeń-lu ty  —■— do —*—, olej rzepakow y
na kwieoień-maj — '— d o  , p a  s ierj'eń -w r?  ««ień
—•— do —■—.

Usposobienie ustalone.
S tan  pow ietrza: deszczowo.
Budapeszt 1 kw ietnia. Kurs w koronach i po bo 

klgr. Notowano pszenioę na kwiecień 8*97 do 8*99, na 
maj 8*96 do 8*97, na październ ik  8*03 do 8*0*, żyt< na 
kwieoień 7*25 do 7*26, na październik 6*54 do 6*56, owies 
na kwieoień 7*— do 7*01, r a  październik —*— dc —*—, 
knkurudza na  maj —*— do —*—, na lipiec 515  do 5*16, 
na  październik 0-— do O-—, rzepak na sierpień  12-— do 
12* 10.

O ferty na pszenioę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie słabe.
Stan pow ietrza : pochmurno.

Dział ekonomiczny.
— B u d a p e s zt 1 kwietnia (Tel. pryw.) W sobo 

tę odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
starobudzińskiej Kasy oszczędności, której dyrektor 
popełnił samobóistwo a za buchalterem rozesłano

tego nie przypuszczać, że człowiek może mieć 
nerwy...

Doszedł już do domu. Milcząc, wziął świecę, 
którą mu w sieniach podano i poszedł do swej 
sypialni.

* * a
Wywołało to ogromną sensacyę,gdy rozeszła 

się wieść, że dyrektor kolei i jeden inżynier wy­
jechali już w pou iat, aby przeg.ądnąć projekto­
waną trasę nowe; Unii kolejowej aż do miasta.. 
Wydział miejski, poseł du parlamentu i kilka, 
bliżej w tej sprawie interesowanych jednostek 
zdbrało Bię w górach pod Breuna Sundsied.

Johnston już tam był, lecz zaraz dzis je­
szcze chciał odjeżdżać dalej w góry do swoich 
lasów. Wtem na podwórzec pocztowy zajechał
powóz dyrektora Bratts, zaprzężony w dwa
konie.

— Czy mogę panu przedstawić najwpływo- 
wszego człowieka w mieście i w powiecie, pana 
dyrektora Bratt? — mówił Johnston do dyrekto 
ra kolei zwrócony. — Nazwisko znasz pan już 
zapewne, a teraz widzisz pan męża, który jest 
właściwą Bpręiyną całego projektu tej kolei. 
Wiesz pan już o tern. Jeżeli chcesz pan mieć o 
czemś jasne i roztropne wyjaśnienie, to zwróć
się pan tylko do niego. Jeżeli chcesz pan mieć
raaę bezstronną, wolną od drobiazgów i intere­
sów prywatnych^ to zasięgnij jej pan a niego... 
a gdyby pan uznał potem za stosowne pójść sa

listy gończe. Zgromadzenie przyjęło wnioski refe­
renta.

— B ila n s  B a n k u  k ra ju w e g o  z a r  1901 Stan 
czynny: K asa: kor. 909.769 86. Efektu rnriuszów 
rezerwowych kor. 1,370.000*00. Efekta funduszu 
emerytalnego kor. 239.998*06. Ffekta własne, eszon- 
nowane i w komisie kor. 3,181.162*12. Pożyczki 
emisyjne >  4°/0 i 4Va°/o Ustach zastawnych w obli- 
gacyach komunalnych I , II., III z IV. emisj i, oraz 
w 4°/# obligacyach kolejowych kapitał bież. kor. 
121,120.140*04. Weksle i warranty k. 13,782.795*77. 
Zaliczki na zastaw efektów kor. 159.827*00. Ra­
chunek bieżący, pokryty efektami kor. 6,335.540*90 
Dłużniuy w rachunku bieżącym k. 10111.108*61. 
Realności z licytacyi nabyte kor. 54.482*36. Udziały 
w Towarzystwach handlowych przemysłowych 
i innych kor. 5ó6 805*00. Ruchomości kor. 
23.703*40. Różne r.»:hunki kor. 820.504*90 ra­
zem kor. 158,665.828*02., i za rok 1901. 
Stan bierny Kapitał zakładowy łącznie z przypa­
dającym zyskiem za rok 1901 kor, 3,561.038 60. 
Rezerwy kor. 3,125.496*60. Fundusz emerytalny 
kor. 248.331*39. Emisye Banku kor. 120 796.900*00 
Wylosowane efekta własnych emiayj k. I,u40.800*00 
Kupony w obiega kor. 849.038*48. Obco kapitały 
kor. 24,595 521*55. Lokacye Zastępstw koron 
769.633*62. Żyro obligo kor. 2,655.230*21. Różne 
rachunki kor. 125.945 94. Procenta przenośne kor. 
897.892*73, razem kor. 15b 605.828*02.

— Monopol alkoholowy w Szwajeiryi Spiry­
tus, jaki koneumuje Szwajcarya, w przeważnej czę­
ści pochodzi z Austro-Węgier, a w stosunkowo nie 
małej z Galicyi. Nie jest więc i dla naszego prze­
mysłu wódrzanego obojętną rzeczą dowiedzieć się, 
jakie rezultaty wykazuje w tym kraju państwowy 
monopol spirytusowy. Wiadomo, że zaprowadzenie 
tego monopolu zadecydowała ludność szwij carska 
znaczny większością w głosowaniu powszechnem 
przed laty piętnastu. Od tego czasu rozwija się to 
przedsiębiorstwo państwowe z powodzeniem i oo na 
szczególną zasługuje uwagę, z względnie niewiel­
kimi kosztami. Cały persona!, pizy monopolu tym 
zatrudni ny, liczy zaledaie 74 ludzi, z tych 31 
pracuje w administracyi centralnej, reszta zaś za­
jęta w domach składowych i w krajowych gorzel­
niach pełni funkeye organów kontrolnych. Od na­
prowadzenia monopolu spirytus dowożony z Au- 
stryi wynosi z reguły 78 procent całego importu 
alkoholowego, reszta pochodzi z Niemiec. Ilość spi­
rytusu, produkowanego w gorzelniach szwajcar 
skich (w roku 1900—26.254 centn. metr.), utrzy­
mują się zawsze poniżej jednej czwaitej całej kon- 
sumcyi krajowej. Sprawozdanie urzędowe stwier­
dza, że w pierwszych siedmiu miesiącach r. 1900 
konsumeya alkoholu wykazywała cyfry normalne, 
w następnych za to znacznie spadła, co się tłuma­
czy znakomitymi zbiorami owoców i wina. Nato­
miast konsumeya alkoholu denaturowanego (59.504 
centn. metr.) prześcignęła po r* z pierwszy kon- 
snmcyę nopojów spirytusowych (58.4^4 centn. m. 
Dochód państwa z monopolu w r. 1900 wynosił
6,459.000 fr., o 210.000 mniej, niż w rokn po­
przednim, właśnie z powodu zmniejszonej konsum- 
cyi napojów. Pomimo to dochody z przewyżką po- 
przednioroczną umożliwiły, równie jak w latach da­
wniejszych, rozdzielenie zysku w takim Btopniu, że 
na głowę ladności przypadło po 2*20 fr. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że dochód z monopol;, spirytuso­
wego w Szwajcaryi, nie zostaje przy centralnym 
rządzie związkowym, lecz dz. ii się między kanto­
ny pro rata cyfry mieszkańców. Przez czas .śmie­
nia monopolu tj. od rokn 1887, pobrały kantony z 
tego tytuł a łączną sumę 74*5 milionów fr.

— L ń ś o w a u ia . Przy premiowem ciągnienie 
4 procentowych losow państwowych s r, 1854 
padła główna wygrana 210.000 koron na seryę 
138 nr. 16., wygrana 21.0u0 koron na soryi. 970 
nr. 1. Reszta wylosowanych seryi wygrała po 
680 koron.

Z rynków pieniężnych,
Wiedeń 1 Kwietnia. (Telegram  „Gazety Narodo­

w ej"). Zam knięoie giełdy o godz. 2 m inut 80 po połud­
niu. Akcye austr. -iat!. kred. 697*50, w ęg. zakładu kred. 
698*50, A ngiobam iu 287—*, U nionbanku 556*—, Banku 
dla krąjów  koronnych 424*—, BauŁvere_nu 4o4*00, Bo- 
denereditu  940*—, Gal. B anku hipot. —*—, kol __ pań- 
stwowyoh 676*—, kolei południowej 64*—, tram w aju  A 
287*25, B. 288*25, kolei E lbeuthal 470'—, kolei północnej 
5660*—, kolei czem iowieckiej 660*—, a lp in r 999*50, R im a 
M uranya 510*—, praskiego towar*. żeL 14d8.—, fabryki 
b ron i 384* -, tureckie tytoniow e 295 —, oblig. węg. in -  
demniz. 97*20, ren ta  m ajowa 101*70, au s tr  ren ta  koro­
nowa 99*85, węg. ren ta  koronow a 97*50, 56-let. lis ty  to w . 
kredyt, riem sk. 95-70, 4-prooent. nsty  banku krajowego 
97*—, 41/,-procent, lis ty  banku krajów. 100'50, 4-procent. 
lis ty  banku  hibotecznego 95*—. 4Vj-proc. u»ty banku 
hipotecznego 99*10, 5-procent. lis ty  banku hipotecznego 
110*—, 4-procent. galic. oblig. prupm ac. 98'80, 4-proc. 
galic. pożyczka krar. z r. 1893 r. 96-85, 4 -procent. poży­
czka m. Lwowa 92*50, losy tu re e i c 108*—, m ark i 117*35. 
ruble 254'—.

Nadesłane
Za rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Najslntan-ejsza arsenowo - żelazna woda
przeciw niedokrewności, eho-obom kobiecym, nerwo­

wym I skórnym cierpieniom etc.

tą radą, to zapewne odczujesz także, esem on 
jeBt.

Dyrektor uśmiechał się i z dumą rozglądnął 
się dokoła:

— Tak, jestem na każdy wypadek dyrekto­
rem B ra tte m  i będzie mnie cieszyć, jeżeli mogę 
być panu w czemś usłużnym.

— Nie potrze buję panu tego powtarzać, że 
kładę na to wielką wagę, abym mógł przy spo­
sobności oprzeć się na pańskiem doświadczeniu, 
panie dyrektorze.

Unali się do biura pocztowego aa śnia­
da ule.

— Zapewniam pana — mówił dyrekter ko­
lei podczas ożywionego śniadama — że jesteśmy 
formalnie zasypani rozmaitemi propozycjami i 
prośbami co do urządzenia stacyj, limj nocznych, 
kierunku drogi... Nie ma folwarku w dolinach, 
któryby nie miał swoich żądań życzeń, obliczeń 
co do rozmaitych możliwych i niemożliwi ych 
transportów w przyszłości... Niektóre są 
marzeniami. .Od snycerza w drzewie aż do rzez- 
nika i właściciela, dwóch krow wyrabiającej 
masło, każdy ma inne pretensje,..

(C. d. n.)
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Jfod Tugelą.
wspomnienia z wojny

PRZEZ
p * r a e n l k s  I D G U S T U g A

(Ciąg dalszy).

Ni* mogłem się przecisnąć przez zwarty 
tłum, widziałem dokoła żołnierzy z Krugersdorp, 
dostrzegłem w oddali Bothę; siedział na dużym, 
siwym konin i usiłowai przemawiać do tłumu i 
zagtnszyc wrzawę ludzką i szmer poblizkiego 
wodospadu Ma się rozumieć, były to wysiłki 
daremne.

W tym korcercie dysonansów, pierwsi e 
skrzypce grafa armata angieltka, dok' la widać 
było objawy szalonej paniki. Boerowie uciekali 
bezładnie, a działo się to nie pod wpływem wie­
ści o zwycięstwie Anglików, lecz poprostu skut­
kiem pogłoski, że Roberta wtargnął do Oranii 
na czele olbrzymich posiłków i że najsilniejsza 
Ostoja Boerów, „lew Transvaaiu“, Cronje, my­
ślał o zdradzie.

Te pogłoski, rozsiewane niewiadomo przez 
kogo, padały między Boerów orańskich, jak gra­
naty, szerząc niemnieiszy postrach, skłaniając 
ich do opuszczenia wozów i dział, byle prędzej

wracać do domowyoh pieleszy, dla obrony farm 
i rodzin.

Napróżno Botha do nich przemawiał, nie 
słuchali, lub leż przerywali mu z gniewem:

— Łalwo ci mówić! Nic nie grozi twojej 
rodzinie, my musimy biedź na ratunek żon, dzie­
ci i mienia.

— Cronje, Joubert i wy wszyscy jesteście 
zdrajcami — wolał stary Boer, wymachując 
pięścią. Zaprzedaliście nas Anglikom.

— Nieprawda! Przez trzy dn* walczyliśmy 
w Boschrandzie o czczym żołądku, bez sucha­
rów, bez wody. Wyście nie przyszli nam z po­
mocą. Teraz już zapóźuu, panie generale — mó- 
w.ł Boer, z głową owiniętą w krwawą szmatę.

Na twarzach widać było rozpacz i wście­
kłość. Wystrzały armatnie padały coraz częściej, 
słycnać było wyraźnie salwy piechoty an­
gielskiej.

— Doar kommł de Kai i ! De Kaki l — 
zawołał jakiś tchórz, a ten okrzyk wystarczył, 
aby spłoszyć ludzi, którzy tak niedawno bez 
cienia obawy odpierali atak nieprzyjaciela dzie- 
sięćkroć silniejszego liczebn e.

Ludzka fala uderzyła znowu o most; ci 
nawet, którzy juz przeszli przez rzekę, zawrócili 
się znowu, wody ryczały, jeźdźcy tratowali pie­
szych; między innymi i ja zostałem powalony 
i musiałem torować sobie drogę kolanami i łok­
ciami.

Zemściłem się za to, chwytając pierwszego 
konia, który biegł bez jeźdźca. Wyszedłem do­

brze na zamianie. Mój wierzchowiec był ogni­
stym rumakiem pół-krwi i pocieszył mnie zu 
pełnie po stracie dychawicznej szkapy Herr 
Wagnera.

Boerowie całemi gromadami zbiegali z gó­
ry. Lecz znowu zagrzmiał potężny głos Bothy. 
Transvaalczycy z Krugersdorp, z Ermelo, z K i- 
roliny, z Middleburga, a nawet jeźdźcy z Oranii 
otoczyli go kołem.

W krotce ustała wrzawa. Tłum został ujaiz- 
miony silne m i gorącem słowem generała, będą­
cego jakby uosobieniem dzielności i odwagi.

— Prowadź nasi — krzyknęro ze sto gło­
sów. I ja. cudzoziemiec, wśród tego ludu, po 
raz pierwszy uczułem, że żołnierz może oddać 
życie na skinienie dowódzcy.

Ktoś chwycił mnie za ramię. Odwróciłem 
się. Otaczali mnie dawni towarzysze — ze źre­
nic ich strzelał ogień zapału; uścisnęliśmy so­
bie ręce w milczeniu.

— Komtn om! Komm an Kruger8dorpsehe\ 
(Tędyl tędy, Indzie z Krugersdorput) — wołał 
stary Van Veyk, wstrząsając nieodłącznym pa­
rasolem.

.Słyszeliśmy jak mówiono, że oddział wyru­
sza, aby zaskoczyć z nienacka pikietę angielską, 
stojącą na sąsiedniej górze. Noc zapadała, zimny 
wiatr huczał i świstał po dolinie.

Szliśmy stokiem wzgórza, równolegle do 
rzeki, ścieżką wązką, wspinającą się ku szczyto­
wi. U stóp naszych, wody Tugeli w całej swej 
szerokości spływały kasaadą.

Ścieżka zaprowadziła nas do wąwozu. K a­
zano nam zostawić tutaj konie. Komendant sta­
nął i policzył jeźdźców, przesuwających się przed 
nim: było ich 450.

Z niesłychaną zręcznością Boerowie wspinał: 
się na wyżynę. Zalegała ją cisza. Anglicy nie 
spodziewali się widocznie ataku.

Jeden z nas potrącił o kamień, stało się to 
hasłem dla Anglików. Dali ognia, ich kule po­
częły spadać na nas jak grad. W tem Boer, peł­
zający obok mnie, podniósł ręce do góry, rzucił 
karabin, wydał przeraźliwy okrzyk i runął w 
przepaść.

Dotarliśmy do płaskowzgórza przed oczyma 
naszemi przesuwały jakieś cienie, błyskawice wy­
strzałów przerzynały ciemności. Potknąłem się
0 martwe zwłoki.

Pikieta angielska nie broniła swego stanowiska, 
skorzystaliśmy z jej ucieczki, aby usypać szańce; 
wyrywaliśmy kamienie z ziemi i układaliśmy je 
stosami. Gdy dzień zaświtał, mieliśmy okrwawio­
ne ręce. Pomimo to nasze okopy były podo­
bne do domków z kart, laaa powiew mógł je 
zdmuchnąć.

Tymczasem artylerya angielska wszczęła 
znowu ogień z wysokości odległej góry; jej 
granaty nie dosięgały nas jeszcze, lecz już od 
czasu do czasu słyszeliśmy świst kul nieprzyja­
cielskich.

Przeklinając Bullera, Chamberlaina, Cronje- 
go i Krflgera, zabraliśmy się znowu do roboty
1 lepiej nam się udało; przy wspólnych wysiłkach

zdołaliśmy dociągnąć odłamy skał do naszej ba­
rykady

Daszków, który swego czasu był słucha­
czem uniwersytetu, skorzystał ze sposobności, aby 
nam wyłożyć pierwsze zasady geologii. Ripert, 
wedle zwyczaju, trzymał się na uboczu i mówił, 
że stosy trupów sprawiają mu obrzydzenie. Na­
tomiast gotów był przynieść nam wody z Tugeli, 
co było czynem bohaterskim, albowiem ścieżka, 
wiodąca do rzeki, była u iiana kulami boerskiemi, 
które nie przestawały padać z góry.

Głód dokuczał nam niemniej od pragnienia, 
przytem słońce prażyło tak silnie, ie  ak&ly były 
rozpalone, jak żelazo w ogniu. Balerye angielskie 
okalały naszą osłonę. Piechota stała na uboczu, 
pozostawiając artyleryi łatwe zadanie zmiażdżenia 
nas doszczętnie.

Jęki rannych, rzężenia konających, stawały 
się coraz głośniejsze i częstsze po za naszym 
okopem.

Tak nam zeszedł dzień cały. Wieczorem 
dowiedzieliśmy się, że nakazano cofać się

Dzięki ciemnościom i gwałtownej burzy 
z deszczem, zdołaliśmy dojść do naszych w.ers<- 
chowców i wracaliśmy ku rzece tą samą drog*, 
którąśmy już raz przebyli,

Noc była straszna, grzmot prsewaiał i  ę 
i odbijał echem od ścian wąwozu.

(C. d. n )

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrp.zn.

H u l i o n .
ś w is ty ,  pars gotow an y, prze wy Dorny, po 

nytf ęef ' —  ‘ * "  ‘
„noryeh z lamei
zniiony eonach złr . 5' —, 6-— , 7-BÓ, d la  

lam ego  drobin i d zik ieg o  p tac­
twa po 10 złr k ilo . —  Dwdr Ł a p — y n -  
JBraeinny.

K C E t T Z  i  C H A J E S
den. bankowy t kauter wymiany 

Lwów. p la j M aryacki ). 7.
K upno i sprzedaż efek tów  i m onet. W y-

£ła ta  kuponów i  w ylosow anych  ob ligacy i 
iosy aa opłaty  m esięezne od trzech ko­

ron p ociąw szy . B e zp ła tn a  r e w iz y t  lo jów  
i  i fek iow  pod.egaję ych  losow aniu . Pro- 
m*$y do w szystk ich  c iągn ień  w roku. Z le ­
cen ia z p io w m e y i za ła tw ia  się odw rotną  
p eztą  n ie  T cząe prow izy:. L is ty  i prze-  
■ yłk i uprasza » c adresowi ó . Dom Bauko- 

SC H tlT Z  i  CHA JE B , L w ów , plac 
M aryn.ki 1. 7.

w y,

S to r y  i ża lu zy e
•m a ch  umiarkowanych
du-Mtofa, we Lwowie

najnowszych  
j  -  system ów  po 

ich umiarkowanych poleca fabryka J  
* i, jabłonow skich 9.

#
W Pasa:u Uaasmana

LWOM 8K1E

(46 razy prem iowanej 

• 4  30 marca do 5 kw ietnia do widzenia

l o i r r  j o b k .
(N ajnow sze zdjęcia).

OP W stęp  10 centów . -W-

Pewny ftntei wywierająrmod dawna 
Kaisera. SSB
jm r braku apetytu, cierpieniu żołądka i 
pssy słtm , zepsutem  trawienia —  prawdziwe 
w pakietach po 20 1 40 hl. do nabycia we 
Lwowie Z. H ackera apt., u F . M ikolascha  
A  Co sap. drogueryi, Z. Madurowicza & Comp., 
JL. K alliera  apt., J . Beisera apt., O. T. 
Winklera & Syna, E . Schenkera drogueryi, 
w K ołom yi: E . Stenzla apt., w  B rzeianach:  
WL N ah lik . apt., A  D nosta  apt., w B ób r-  
M Z. Crogela apt., w W iśn io w czy k u : Z. 
Lnndesa, w Stanisław ow ie: Dr. B eilla , w 
Jarosławiu: J. L inko, w Stryja : Halaban
■  Ap.'e'griin, w N ad w óm ie: E . H eller , w

Sam borze: S. W. Langingera.

K n p l S O ,  z dobrze idącym  En-gror in te­
resem w  W iedn iu  I. dzielnica, izraelita, 31 
lat, ryczy sobie poznać

w  celu m a łże ń stw a
ładną panienkę od 20— 24 lat, która by  
gospodarstw o w  rytualnym obrządku pro­
wadziła. Zgłoszenia nie anonim owe pod  
„Strengste D iscretion 2194 ‘ nadesłać do 
R udolfa  M os.ego , W ien  I. Seilerstatte 2 .

l E L S e r a t y  
dla d zie n n ik ó w  w ie d e ńskich

jakoteż d la  in n ych  g a ze t krajow yct 
i zagran icznych  za ła tw ia  najtaniej . 

RUDOLF MOSBE 
Wkdeń I . ,  S e i le r s t t t t t e  2 .

odsetek tndzież względem  pokrycia

■ \ X 7 " a . l r ^ e  Z ^ r o a 2 C L a , < d . z . e x Ł l e
członków Kasy pożyczkowej w  Chodorowie, stow. zarejesir. 
z ograniczoną poręką, odbędzie się 1© Kwietnia 1902, o go­
dzinie 4 popol. w lokalności banku w Chodorowie z następującym 

P O R Z Ą D K IE M  D Z IE N N Y M :
Sprawozdanie D yrekcyi z czynności i rachunków za rok 1901.
W niosek D yrekcyi w zględem  redukcyi . - j — 1-
sirat. *
W n iosek  kom isyi rewizyjnej za udzielenie Dyrekcyi absolutorynm z czynno­
ści i  rachunków za r. 1901.
W yb ór kom isyi rewizyjnej.
Spraw a przystąpienia do Pow szechnego związku na własnej po nocy opar­
tych galic. sto w. zarobkowych i gospodarczych w e Lw ow ie.
Zmiany §. I, 4, 11,  29 i  38 statutu.
W yb ór 4 członków  Dyrekcyi i tychże zastępców  na przeciąg lat 6. 
W yznaczenie stałej pensyi dla członków  Dyrekcyi.
W n iosk i członków .

N a wypadek gdyby na powyższem W alnem  zgrom adzeniu nie zebrał się koui- 
plzt wymagań*’ §. 19 statutu, odbędzie się ponow ne W aln e zgrom adzenie 20 kwietnia  
1902 o godz. 4 p op oł. z powyższym  porządkiem  dzienrym , które bez względu na ] lość 
obecnych w iększością 2/ ,  g łosow  uchwalać i rozstrzygać będzie. D y r e k c y t t .

4-
5-

6.
7-
8.
9-

Sery »
H Z  B a S a T O  T 7 7 "  2 3

w największym wyborze poleca

Mleczarnia Przeworska
Lwów, ni. Hetm ańska 8,

Na żądanie wysytamy cenniki.

L. 1815/02.

Ogłoszenie konkursu!
Celem obsadzenia posady inspektora policyi w Załoźuat-h 

płacą 600 koron, rozpisuje się niniejszym konkurs. Ubie­
gający się o tę posadę, mają przedłożyć:

a) mytrykę urodzenia,
b) świadectwo moralności,
c) dowód odpowiedniej kwal»fikaeyi.

Pierwszeństwo mają ci, którzy służyli przy żandarmeryi
i zdali egzamin na komendanta posterunku. Śtabllizacya po 
trzech latach nienagannej służby z prawem do poboru 10% 
dodatku na pomieszkanie. Podania zaopatrzone dowodami w 
tym celu należy wnosić do Zwierzchności gminnej, najpó­
źniej do końca kwietnia 1902.

Z a ł o ź c e  dnia 27 marca 1902. B u r m is tr z .

I
F & T o r j r l c a ,  p o w o z ó w

Li ukendorfa
JLwów, u l. Żu liiiąk iego  I. 4 ,

poleca najnowszego fasonu faetony, tarantasy, karety.
R eperacye pow ozów  uskutecznia się najtaniej i 

7951 Cenniki ilustrow ane gratis,
najkrótszym czasie.

dospieez.
»

oiobowy |  3 3 5 |

Kantor wymiany
L T * r © T X 7*i3 łs d L e j F i l i i

la lani i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska li es ba 3)

gdzió również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokalu

przeniesiony*

Tadeusza hr. łubieńskiego
w Zassowie

o. p. loco stacja kolei Czarna.
polecają ua wiosnę i jesień wszystkie odmia­
ny drzew, krzewów do kultur leśnych, wysa­
dzania alei, zakładania parków, róże i krze­
wy ozdobne na solitery, drzewka owocowe 
wszystkich odm iat i gatunków po cenach 

bardzo niskich. Wszelkie nasiona leśne. 
Zilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie.
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Jako dobrą i pewną lokację
polecamy :

4°/0 ils tj  hipoteczne koronowe 
4V#fći listy hipoteczne 
5% listy h.pot >czne premiowane 
4% isty Tuw. kredyt, ziemskiego 
47,% listy Banku krajowego 
4%  listy B a n k u  krajowego 
5% ob igacyo komunalne Banka krą] o w ego 
4% pożyczkę krajową 
4°/„ galic. tbllgacye proplnacyjne 

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Afccye galic. T o w a r z . elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursu*

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
K i  ufc plis. aicyiisp Bunin tiptnp.
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Ruch pociągów kolejowych od I m aja 1901,
lOrryjcudy • odjatdy pociąjo"' podane tą podług tegara łroaBotoo-europcjekicgo.

Pociąg godńtta

pjipicnn.

uro‘dowv

posp. uzn. 

oiobowy

6-ao
646
7-45 
8*00 
8m 0
8-IB 
8-60

9NE
11-55
12.66
110
1-35

145
825
314
4.40
5-35
5*50

5-40

W
9.00
8-40

8-50
9-41 
9-50

9.20
10-50
10-20

Priyehoilzą da Lwowa na dworsee g łów n y:
% Gzerniowiec, Itikan, Jasii, Constanoy, Bokareszta, 
z Krakowa, Orłowa, N . Sąoza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wroeł l ńa, Warszawy i Wiodnia 
z Podwołoezyik, Grzymałów*,
z Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­

nowa, 8» loka, Chyrowa 
z Czerniowi o, 'tzkan, Suczawy, Osortkowa, Kałusza 
z Brmohowiee (codziennie od 16 maja do 16 września włącznie) 
z JaLA.a
z Tarnopola, (Brodów)
z LawoozneKO, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusze i Pószto 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagór z, Łupkowa. Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 16/o do 15|9), Tarnowa, Peszt" 
z Rzeszowa (Lub - jw* Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Pi tutor. Chodorowa) 
z Janowa

pospiesza,
osobow y]

40 
2-80 
511

Lo k a,

z Dzerniowieo, Itzkan, Bu aresztu, Jass, Ho liatyna, Brani, 
z Pońwoioczyap d.-zymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodo v 
z Brzuchowieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
a Sambui i, a Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołeoaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kasowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa yia Dembua, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Gipniowieo, Iztkan, Stanisławowa: 
z Sokala, Bełiea, Lubaezo..a, Rawy rnskiej
z Brzuchowio (od 16/5 do 15/9 w niedziela i święta) 
z Janowa (od 1/E do 15/1 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W ednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lnbaozuwa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuchowio (16/5 do 15/9 ooiLiennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowi, Wiednia, Warszawy, Larlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworsna i boi .radowa 
z Czerniowiec, itzkan, Bnkaresztn Hnsiatyna, Kóresi tezo 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odess*, Brodow, Kopyczyniec, Zalenz- 

ozyk, Skały, lwania pnstegn

Na dworzec „Podzamcze* : 
z Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brudów
z Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów

■ , s
leszesyk Podwysokiego i Brodów

K ep yczyn iec , Za-

W l  z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyezyniec, Zalesz- 
ezyk, 8kały, lwania pustego

Uwaga: Pora noeaa oznaczona jest ramiami. Czas środkowp-earopęjski jest pó- 
śmejszy o 36 minnt od o^asn l .owskiego. W mieście wydaję bilety ja­
zdy: Zwykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasatu 
rum un.aa 1. 9, od 7 rano do 6 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rolza>u bilety, taryfy, illustrowanc przewodniki, rozkłady 
jaiay itp. birro iniorn. . e er, kelei pańsl y. (ulica Kiasioklcu L e w  
w pedaorzu! Schody II, drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—12).

P  ćtąg godtima

pespieszn. E H ?

■
oiobowy

2-51
4 1 5

m
»
w
«

pospieszna

5-4E

m r
6-30 
o-A. 
8-30

oiobowy 8-40

■

»
V

n
n
V

poipieizn.

9 0 0
9 1 5
9-26

10.25
10-80

1-25
1-bS

osobowy
pospiesżn.

a

1-15
2-46 
2*55

osobowy-
n
•
a

a
V

8-05
3-15
3-26
3-80

TTT
6-30

» 6-20

a
»
■
»
n
m

6*35
7.10
7-25
7-52
9-80

10-30

■ 11.00

r> 11-10

n

poipFesui.

6-43
9-42
2 0 8

owbowy |r a i
| l i j 3 2 l

Odehodią ze Lwowz z dwoi sc g lów sego  ,

do Krakowa, B >Lwadc « z, Jasła, Chabówki, Zakcpaosgo, Orłowa 
Wiednia. Wrocławia, Berlina 

a Iti.1 an, Czerniowiec, Stanisławowa Bukaresztu, OoaeUaoy 
„ Kiakowa, Wiednia, Wrocławia. Bi “lina, Chynwa, S-mboral 

Jas.. Strói, Rozwadowa na Dernhiea, Wiaiioaki 
a Brzucho wic (od 16 maja do 16 września codziennie)
„ Ławooznego, Mnnk. iza, Pesztn, Borysławia

ly. Brodów, Kopyeiynies 
Potmtor

. Berlina, Laba. sowa, Ortów* 
Chabówki, Zasapanego (od 1/5 do 3u/9) 

z Krajowa, Bogumina, Waruza-y, Chyrowa, Przeworska, Bom- 
wadowa, Jtro# Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 właezn:e Bannka 
_<*k., Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

„ Skolsgo, Chyrnwa, Kałusza (do Ławeean, o i 1/B de 16/8j 
,  Janowa
.  Podwołoczyrk, Grzymałowa, Koaowy 
a Gzerniowieo, Stanisławowa, Potntcr 
* Sohala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
„ Jan >wa (od 1 maja do 15 trześnia w niedii.ie i święta)
,  Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyozyniee, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Srały, Iwan a pustego 
„ Brzuchowio (od 16 maja do 15 wrseśnia w niedi i święta)
, Czerniowiec, Iizsan, Stanisławowa hnsiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki!) 

Zakopanego
a 3tryja (do Bkolego tylko od 1 maja do 30 wnesaia; 
a Janowa ̂ codziennie od 1 _ąja de 30 września)
„ BriHehowij :̂ d. snnie od 16 maja do 15 września) 
a Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
„ Stanisławowa
a Janowa (cd u6  do lo/9 w dnie powsz. a od 16/6 do 30/ł 

1908 cod ziemne)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł Berlina, Warti. Orłowa, (od:16/6 

do 15/9) Chyrowa, Mezó-Laboroza i Pesztn, Oświęolm. 
a Łavocznego, Munkaoza, Pesstn, CLyrowa, Kałusza 
a Twuopola i Brodów 
, Sok da i Rawy ruskiej
„ Brzuchowio (od 16/5 do 15/9 w ni dziele i święta 

Janowa (od /5 do 15/9 „ „
a Czei-mowieo, ttzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkow&. Bart .stela 

Serutu, Brediny, Suczawy 
a Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Jaeswadowa Tia 

Przeworsk, Chyrowa,Rymanowa iwenioia, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

,  Podwołoezysk, Iroduw, Kopyezyniec, Grzymałowa

Z dworca Podsamoze:
,  Podwołoezyik, Brodow Kijowy Odessy, Kopyeiyn ee 
, F idwełoosysk, K ootoz] ł.. 3, Zalzssezyk 
a Polwołoozj.) Brodów, Kopycsyniee, Załescasyk Bkały, Iwa- 

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i Brodów
F od  ro łoozysk , Brodów, Kopyezyniec
niego, Grzymałowa

Zaleszczyk Pedwya

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litogralii Piliera i Spółki.

04708658


